Nr 160. 


Kraków, 


PRENUMERA A wynosi w KE. <xowiś. 

miesięcanie 2 korf., kwzrtalnie 6 Kor., 

a OQunesaenie do domn dopłeca P4 
43 hai. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 żor.50 i, 

kwartninie 8 kor. W państeie 

mtissokiejm kwartalnie 10 kor., w 'niych 

saństwach kwartaluia 12 kor. Zzniar:= 
AKTESU 40 Ka 


hi 


Cosa aumaru pojedynczego 10 hel. 
a Bnei y Trowiezyjnikowego 4» 


Wychodzi codziennie o 


Sobota 18 Czerwca 


todz. 6- 


1910. 


Rok XVII. 


wieczorexi z wyjatkiem nieńziel i świąt. 
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-a} rano i 


o godz. 


6-e| wieczorem. 


Listy pieniężne, przekąwy są prenume- 
ratę i Inseraty nadsyłać można franso 
do Administrzcyi „Głosn Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agzncyi przyjmuje każdy urząd po- 
catowy w obigbie monarchii I w pań- 
stwie niemiecziem. Rexiamacyć nie- 
epiecagtowane nie podiegają opłacie 
necatowej. — Rękopisów redakcya nie 
awraca. 


Adres Red.: U!. àw. Krzyża L7. âre 
tal. „Głos Narodu” Kraków. Tel Nr.19. 


OGBOSZENIA (iuseraty) przyjmuje Administracya „Ułowu Narodu“, rúg ui. św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiezsa drobrem piruaem (psi) za pierws:y raz 15 halerar za baady następny taa 12 ual, ekład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 3U hai. za pierw- 
Ray ram, kaśdy następny 12 bsi. Nadesinne po 6U hal. od wiersza za kaðdy raz, Nekrologi itd. 80 hat, 4ałączniki da „Głosu Narodi (prosuskiy, cyrkutarze. BĘ ito) przayjiujs sig za aj ceng 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dia miiejscowych pre- 


mamertorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmułe wa Lwowie X. Sazołowc» "Pasaż Hauamang). « 


unaiona? 


Nowość w tutkach 


Bon-ton 


najlepsza marka 
z fabryki St, Wołoszyńskiego w Krakowie 


Rusini na żołdzie pruskim. 


(Teiegramy „Głosu Narodu“ z dnia 17 czerwca.) 


interpelacya w parlamencie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent wiedeński 
„Głosu Narododu* dowiaduje się, że Koło 
polskie nosi się z zamiarem wniesienia inter 
pełacyi w sprawie odkryć poczynionych przez 
byłego szpiega pruskiego Rakowskiego, do- 
tyczących pozestawania Rusinów na żołdzie 
pruskim I zachowania się konsulatu pruskiego 
we Lwowie. 


Rozprawy budżetowe 
w Izbie posłów. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
przemawiali w dyskusyi budżetowej z Pola 
ków pp. Czaykowski, Tomaszowski i X, Lon- 
dzin. Dr Czaykowski przedstawił żądanie 
Koła polskiego w dziedzinie administra- 
cyi, domagał się pomnożenia liczby starostw, 
powiększenia liczby posad urzędniczych, re- 
formy administracyi politycznej. Poseł To 
maszewski omawiał sprawą reformy szkół 
realnych i żądał szybszego kreowania gim- 
nazyów w (łalicyi. Następnie uzasadniał awój 
wniosek o Utworzenie przy ministerstwie 
oświaty przybocznej Rady szko!neaj, 
złożonej Z pedagogów. 

Poseł polski ze Śląska X. Lo ndzin przed- 
stawił w świetnej mowie pokrzywdze- 
nie ludności polskiej na Śląsku. 
Oto Polacy i Czesi, którzy tworzą 56 pro- 
cent ludności śląskiej, mają w Sejmie śląs 
kim liczącym 31 członków, zaledwie 9 po- 
słów, z tego Polacy tylko 3. 

W r. 1908 uchwalono dla Śląska nową 
oórdynacyę wyborczą, która znowu większość 
ludności uczyniła małą mniejszością w repre- 
zentacyi kraju. Z 55 mandatów Niemcy 
mają posiąść 40, Polacy i Czesi 15. 
4 urzędów państwowych na Śląsku Polacy 

są niemal wykluczeni. Urzędnikami z 
małymi wyjątkami są Niemcy, którzy nie 
kryją się ze swymi przekonaniami. Były sta- 
rosta w Bielsku, w powiecie liczącym 60.000 
Polaków. a 13.000 Niemców, uczes:niczył we 
wszystkich uroczystościach „Schulvereinu* i 
„Nordmarku*. Ćwierć miliona Polaków nie 
widziało jeszcze nigdy polskiego starosty na 
Śląsku. Z 117 urzędników sądowych jest 94 
Niemców, 17 Czechów, a 6 Polaków. Wszy- 
scy 7 funkcyonaryuszy prokuratoryi są Niem- 
cami. W czysto polskich okręgach urzędu- 
je się tylko po niemiecku, prolokóły 
ze stronami w sprawach karnych spisuje się 
w tym języku; po niemiecku również wy 
daje się wyroki; tylko po niemiecku są pro 
wadzone księgi gruntowe. 

Najboleśniejsze rany zadaje się polskiej 
ludności na polu szkolnictwa. Polskie szko- 
ły są przeważnie 1- i 2 klasowe, niemieckie 
D- i 6-klasowe. Wszędzie występują ten- 
dencye germanizacyjne. W najmniej- 
szych miasteczkach, nawet ze szkodą finan- 
sów krajowych, tworzy się niemieckie szko- 
ły wydziałowe Niemcy posiadają już 
około 40 szkół wydziałowych, Po- 
lacy jedną jedyną. Jeżeli Polacy albo 
Czesi na Śląsku pragną założyć szkołę śre- 
„lnią, to nie mogą tego w mieście uczynić, 
ch ociaż ono jest całkiem polskie lub czeskie. 
Dla Swego gimnazyum realnego musieli Po- 
łacy, ponieważ zamknięto im miasta, wybrać 
małe miasteczko o większym przemyśle, 

wyj Red. Świetne rzeczowe wywody 
X. Londzin. uzasadniające potrzebę ochrony 
polskiej mm. ejszości na Śląsku, wygłoszone 
szostały w mo. mencie bardzo odpowiednim. — 
"Właściwie bow. iem teraz Niemcy nalegają na 
rząd, by postara ł się 0 jak najrychlejsze u- 
chwalenie w pa łamencie i sejmie czeskim 
przedłożeń, mający rch na celu ochroną mniej- 
szości niemieckiej w Czechach. Dobrze Bię 
stało, że X. Londzin przypomniał w parla- 
mencie, że ci sami Nie mcy najbrutalniej igno- 
rują słusznie żąddania polskie na Śląsku, rzą 
dzac tam z bezwzględnością iście hakatysty- 
czną. Koło polskie musi wreszcie zająć się 
żywo i szczerze Polakami śląskimi i korzy- 
stając z wpływu swego na rząd wywalczyć 
dla nich równouprawnienie. W przeciwnym 
razie polityka jego i sojusz z Niemcami wy- 
wołać musi słuszny zarzut w społeczeństwie 
połskiem, że Koło zaprzepaszcza nasze naj- 


atakować z m ab. wma 


BANK GALICYJSKI dla handlu i przemysiu 


w Krakowie Rynek gi. 25 (dom własny): 
| ' od. jeg wiełkośći i 


ln 


| żywotniejsze interesy narcdowe. Nie byłaby 


- | budżetu. 


Najeżytość roczna za 


to ani polityka pozytywna ani narodowa, ala 
polityka obojętności dla spraw narodowych. 


Posiedzenia dzisiejsze. 

Wiedeń. (T. B.). Po odczytaniu wpływów 
nastąpiło głosowanie nad drugą grupą 
hudźzatu, którą przyjgto w zwykłem 
głosowaniu, poczow przystąpiono do dy- 


skusyi nad trzecią grnpą, obejmującą etat 
ministerstw rolnictwa, handlu, kolei i robót 
publicznych. 


Tvczą się dalsze obrady nad grupa lil. 
Przemawiają Puvszo, Pichler, 
Zahradnik i inui. 
Przemawiali dalej p. 
usopsky. 
Posiedzenie trwa dalej, 


WohlmayeriA 


Sprawy austre-węgierskie, 


Kompromis w sprawie włoskiego 
uniwersytetu. 


Wieceń. (T. B.) Na zaproszenie prezydenta 
ministrów Dra Bienertha zebrało się dziś 
przedpoł, prezydyum niemiecko-narod, zwią- 
zku i chrzaść-spał. zjednoczenia na Konfe- 
rencyę, w której. brali także udz:ł ministro- 
wie oświaty, handlu i sprawiedliwości. Na 
konferencyi omawiano stanowisko obu stron- 
nictw do znanego kompromisu w sprawie 
uniwersytetu włoskiego. Uchwały podano so- 
bie przy tej sposobności wzajemnie do wiado- 
mości. 


Dr Lnkacs w Wiedniu. 


Wiedeń.. (T. B.). Węgierski minister skarbu 
Dr Lukacs przyjęty dziś został na posłu- 
chaniu u cesarza. Audyencya trwała godzinę. 
Dre Lukacs odwiedzi w ciągu dnia Dra Biliń- 
skiego. 


Grożby zaostrzenia regulaminu w sejinie 
węgierskim, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Prezes ministrów wę- 
gierskich br. Khuen Hedervary był dziś o g. 
wpół do 2-giej na posłauchaniu u cesarza. 
Dziennikarzom węgierskim, którzy przybyli 
do Wiednia, oświadczył br. Khuen, że gdyhy 
opozycya rozpoczęła ohstrukcyę 
w sejmie węgierskim — nastąpi zao- 
strzenie regulaminu obrad. 


lh Bałkanach. 


Zbrojenia Tarcyi. 

Konstantynopul. (T. B.) Izba deputowanych 
rozpoczeła dyskusyg nad etatem minister- 
stwa wojny. Komisya wojskowa preliminu- 
je na ton cel 9786.000 funtów, podczas gdy 
rząd żąda 14 milionów funt. Minister wojny 
Maciimud Szefket basza uzasadniał kredyty 
i oświadczył, że Turcya musi utrzy mać|y 
swoje stanowisko jako piąte mo- 
carstwo wojskowe w Europie, Nastę- 
pnie przedłożył nadzwyczajny etat wojsko- 
wy w wysokości 4.800.000 funtów i wyłu- 
szczył potrzeby częściowego uowego u- 
zbrojenia armii, nabycia nowych 
dział iulepszenia fortyfikacyj. 


"Echa napadu ne okręt. 


Konstantynopol. (T. B). W kołach Porty 
twierdzą, że grecki minister spraw zagr. wy- 
raził rządowi ubolewanie z powodu zaj- 
ścia w Pireus i przyrzekł winnych uka- 
rać. Rada ministrów uchwaliła żądać od 
szkodowania za zajścia w Pireus, 

Bukareszt. (T. B.). (Okręt „Imperator Tra- 
jan“ wyjechał dziś do Aleksandryi. Statki 
Towarzystw okrętowych nie będą więcej od- 
jezdżały do Pireus, 


Powrót króla greckiego. 
Ateny. (T. B.)Król Jerzy powrócił tui z 
bramy zamku podziękował ludności za zgo- 
towang mu owacyę. 


Represze młodotureczie. 
Konbtantynopol. (T. B.) Wydawca socyali 
stycznego pisma „Irzirat”, który ogłosił pi- 
smo zamordowanego redaktora Samima, Zo- 
stał aresztowany. 


nałastrofa powodziowa na 
Węgrzech. 


Lugos. (T. B.) Skutki w tut. komitacie 
kiłkodniowych deszczów z oberwaniami chmu- 
ry s4 Straszne. Szkody nieobłiczal- 
n e. Najwięcej ucierpiały okręgi: Orszowa, 
Bosovies i Mo!'dove. Zasiewy zupełnie 
zniszczone. Połączenia telegraficzne i te- 
lefoniczne również zniszczone. Komunikacya 
niemożliwa. Wielkie straty w żywym nwa 
tarzu, We falach utraciło życie przeszło 300 
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Giełda. 


Wiedeń. (Tel, wt.) Pomimo lepszych noto- 
wań nowojorskich nie było na dzisiejszej 
giełdzie ochoty do kupna. Akcye „Alpiny* 
poszły na dół, z wyjątkiem akcyi naftowych, 
szczególnie zaś tow. „SŚchodnica”. 


Docenci słoweńscy na nniw. krakot- 
skim. 


Wiedeń. (Tel. wł). Dzisiaj prezes Koła 
Polskiego Kkonferował z prezydentem mini- 
strów w sprawie powiększenia liczb docen- 
tów słoweńskich na uniwersytecie krakow- 
skim, 


Ceralcz ajeniem serbskim. 

Sarajewa. (Tel. wł) Jak już donieśliśmy, 
okazało się, że Ceraicz miał przy sobie 170 
koron. Ponieważ od rządu uóstał 60 koron 
wskazuje to, — iż miał on iane Źródła do- 
chodu. 

Ślady, jakoby pieniądze te pochodziły z 
Raguzy, są nieprawdziwe. Prawdopodo- 
bnem natomiast jest, że pienlądze przysyłano 
Ceraiczawi z Demlina i z Serbii i że Ceraicz 
był ajentem serbskim. 

Jedna z osobistości podejrzanych a przez 
policyq wykrytych — zdołała uciec z Sa- 
rajewo tak, że nie wiadomo, czy wpadnie 
ona w ręce policyi. 


Odwołanie zarzutów. 

Wiódeń. (T. B.) Posel Hraba ogłasza oświad- 
czsnie, w którem cofa wszystkie za- 
rzuty co do korupcyi niektórych 
członków zarządu gm. m. Wiedniai 
stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego. Wytoczone przez posłów p. Hrabie 
skargi zostały cofnięte. 

Poseł sejmowy i członek wydziału miej- 
skiego Hraba wygłosił wkrótce po Śmierci 
Dra Luegera gwałtowną mową na zgroma 
dzeniu publicznem, w której zarzucił nie- 
którym mandataryuszóm chrześc. socyalnym 
(Bielohlawkowi i Aksmannowi) korupcyę i 
samolubnó cele w polityce, twierdząc, że mo- 
dlą się do Boga „Bierz* i nadużywają man- 
datów dla cełów osobistych. Zarzuty te skwa- 
pliwie powtarzała prasa żydowska. Stronni- 
ctwo wniosło skargę przeciw p. Hrabie. Obe-|z 
cnie Hraba zagrożony procesem a straciw- 
szy nietykalność poselską z powodu zam 
knięcia Sejmu zarzuty swe cofnął. 


Koleje firlandzkie. 


Petersburg. (Tel. wł.) Rosyjskie minister- 
stwo kolejowe postanowiło zreformować ko- 
leje finlandzkie w ten sposób, że wszyscy 

urzędnicy kolejowi finlandzcy zostaną usu- 
nięci a miejsce ich zajmą urzędnicy Rosya- 
nie. 

Nazwa: koleje finlandzkie przemienioną 
zostanie na nazwękoleje botnickie. 
Szefem kolei finlandzkich ma zostać obecny 
szef kolei z Petersburga do Moskwy Lesz- 
niewski. 


Choroba ces Wilhelma, 


Berlin. (Tol. wł.) W stanie zdrowia cesarza 
Wilhelma nastąpiło — jak twierdzą Źródła 
urzędowe — znaczne polepszenie. Charakte- 
rystycznem atoli jest, że wszelkie projekto- 
wano podróże ces. Wilhelma, a nawet po- 
dróż na północ zostały odwołane. 

Wskazuje to, że stan pacyenta nie jest 
tak dobry, jak twierdzą źródła urzę- 
dowe. 


Napad Maurów. 
Madryt. (T. B.). Dzienniki donoszą z Me- 
lili pogłoskę, iż 400 Maurów zaatako- 
wało francuską straż wojskową 
koło Beni Gracan. Straty po obu stronach 
były znaczne. 


Powodzie w Ramunii. 

Orszowa. (T. B.). O katastrofie wylewu 
donoszą jeszcze następujące szczegóły. Rzeka 
Czerna podniosła sią o 2 m. Mieszkańcy mu- 
sieli szukać schronienia po dachach. Wcda 
uszkodziła mosty kolejowe i wtargnęła do 
tunelu w Jarblanicy, który jest zupełnie za- 
walony drzewem i kamieniami. Wszystkie 
słupy telegraficzne zwalone. Na wodzie wi 
dać płynących wiele trupów i nieżywych 
zwierząt. Kilka miejscowości zupełnie zni- 
szczonych. 


Walka z trustami w Ameryce. 
Nowy Jork. (T. B). Izba reprezentantów 
we Waszyngtonie przyjęła rezolucyę, wzy- 
wającą jeneralnego prokuratora do wdro- 
żenia Śledztwa z powodu gospodarki 


trustu stalowego. (Patrz wczorajszy 
artykuł p. t: „Kraj mordu i męki“. Przyp. 
Rad.*). 
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Rusini na żołdzie pruskim. 


„Kuryer Warszawski“ ogłasza dalsze nie- 
słychanie ciekawe dokumenty odnoszące się 
do agitacyi pruskiej w Galicyi. 


Drugie Sprawozdanie konsulatu niemieckiego 
we Lwowie. 


Lwów, d. 10 kwiotnia 1904 r. 

Rozpoczęła w tym roku agitacya wśród 
Rusinów nie wydała dotychczas wyników po- 
zytywnych, ba jest rzeczą bardzo trudną zje- 
dnać dla naszej awitacyi młodych studentów 
uniwersytotu tutejszego. t dało mi się zdo» 
być prezesa akademickiego Stowarzyszenia 
Szewczenki dia naszych dążeń. Przyobie- 
całom temu Stowarzyszeniu roczną 
subwaencyę w wysokości 3.000 marek. 
Oprócz tego chce Lustgarten i inni 
pracować dla nas w Krakowie. Na- 
zwiska poszczególnych osób wymienię w liście 
osobnej. 

Za agitacye wyb recze zapłaciłem po- 
słowi Dr. W. 3.400 marek, ale oświad- 
czył mi ten pan i to słusznie, że za 
tę sumę nie da się wiele zrobić, — 
Mniemam jednak, że musimy obchodzić się 
na razie oszczędnie ze Środkami pieniężnemi, 
dopóki nie zdobędziemy pozytywnej pewności. 
że przywódcy rusińscy chcą rzeczywiście u- 
prawiać przepisaną przez nas politykę. Nie 
byłoby bowiem dla nas bynajmniej rzeczą 
korzystną, gdyby przywódcy rusińscy za na- 
sze pieniądze uprawiali politykę panslawisty- 
czną, względnie polityką rusofilską (russen- 
freundliche). 


Na wysłanie redaktora Schroetera zgo- 
dziłbym się chętnie, gdybym miał pozytywną 
pewność, że Schroeter włada zupełnie języ- 
kiem rusińskim, aby mógł z przywódcami 
Rusinów skutecznie pertraktować. — Zresztą 
uważam to osobiście za rzecz zgoła chybio- 
ną, jeżeli kierownictwo naszych politycznych 
zamiarów oddać chcemy do rąk niedojrzałej 
rusińsaiej młodzieży: przeciwnie zaś byłoby 
to z korzyścią dla naszej agitacyi, gdyby 
nam się udało zjeduać” intetektualnych przy” 
wódców ludu rusińskiego dla naszych celów, 
Ale w takim razie niezbędne są większe Śro- 
dki pianiężne, według mojego przekonania 
co najmniej 30000 marek rocznie. Przysłany 
tu na dwa dni z komisarzem kryminalnym, 
Frostem, dziennikarz X. (nazwisko jest nie- 
czytelne wskutek przedziurawienia odbitki 
maszynowej. Przyp. red.) złożył świetny do- 
wód swych kwalifikacyi. Udało mu się ukraść 

. (znowu kiika słów nieczytelnych.) Zdaje 
sień że powiedziano „aus dem Bureau des 
Landtags“, „z biura sejmowego“. Przyp. red.) 
ważne materyały, dotyczące organizacyi naj 
bliższych wyborów w Galicyi. Odesłałem go 
jednak z powrotem, ponieważ zajmował się 
awanturami kobiecemi (Weibergeschichten 
trieb) i było niebezpieczeństwo, że mógłby 
wypaplać te ważne wiadomości. 

Z polecenia konsula niemieckiego 

Stephan... (nazwisko nieczytelne. Czwarta, 
trzecia i druga litera od końca: „gor“. Przyp. 
Red.). Odpisane dla aktów 3/3438 '04 dnia 30/5 
1004. Betling. 


NL 
Ajerci niemieccy. 

Puniżej podajemy nazwiska ajentów nie- 
mieckich w Galicyi, według dokumentu po- 
licyi poznańskiej, dostarczonego nam przez 
B. Rakowskiego w dwu starannie na dobrym 
papierze in quarto drukowanych egzempla- 
rzach). 


Mężowie zaufania w Galicyi. 


Lista Nr. 1. 
1if' 046 09 Poznań 
f. E. 

Venzel Lipiúski we Lwowie . 450 mar. 
Iwan Sniatajło . . « «. «. « + 450 , 
Wladimir Burt : 600 , 
Sigismund Schiafenberg 430 , 
Vasili Gregorczuk . 835 , 
Nikolaus Romanczew : 650 , 
Janina Klecanow w Krakowie 850 ,, 
Ignatz Lustgarten . 1450 , 
Josef Krysztow . 1840 , 
Bronislaus Karcz ; 1640 ,„ 
Oswald Kourtin w Tarnopolu 750 , 
Nikolaus Poczubott we Lwowie 650 ,„ 
Dr med Worobjew w Przemyślu 875 , 
X. X. Lucenko w Przemyślu. 650 , 


Stephan Szeluchin . sko) 

(Poniżej podajemy jeszcze dwa spisy sub- 
wencyi, wypłacanych różnym ajentom i pi- 
smom przez komisarza policyi poznańskiej 
Frosta, oraz rachunek z podróży redaktora 
Schroetera do Galicyi. Dokumenty, pisane 
na maszynie, zawierają po części znane już 
z poprzednich dokumentów nazwiska). 


Subwencye w roku 1906. 


1) Lipiński we Lwowie 4500 M 
2) Fedorczuk w Paryżu 3400 „ 
8) Bronisław Karcz w Krakowie 1250 , 
4) Lustgarten w Krakowie 750 ,, 


do taram v 


= Reriiale F. R. Cos. w Budapeascie !. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citó 


Diaea anaana NEERRORAREEZNASA 


Bomby Galarety Kremy Lody 


z dostawą do domów. 


Miożone Kawy Czekolady Poncze 
u Firmy JANA MICHALIKA 


Kiv, 


i å 66 
„Momus Warszawski 
Kabaret artystyczno- literacki 
pod kierunkiem dyrektora J. Pawłowskiego 


—-- w sali R. Drobaera 


SŁ 


Cukiernia Lwowska 


Floryańska 45. 


Początek o godz. 1030 wieczór. — Pierwsze przedsta- 
wienie w s>botę dn. 18 czerwca. — Bilety nabywać 
można w Magazynie P. Drobnera, 


5) Janina Klecanów w Krakowie 540 M 


6) Stephen Birtuow we Lwowie 450 ,„ 
7) Korespondencya Herzog w Wie- 
dniu 450 ,, 


Oddział 3/245 06 liczby niezupełnie czytel- 
ne. Przyp. red.) Podp. Paul Frost. 
Subwencye w roku 1907. 


(Ten dokument ma tytuł oddarty. Pozo- 
stała tylko liczba 1907. Przyp. red.). 
Ukrainische Rundschau w 


Wiedniu . o 5400 M 
„Diło” we Lwowie. 3450 , 
Porada w Kijowie . 3450 , 


Podp. B: von Rakowski. 


(Na tej samej kartce maszynowej znaj- 
duje się rachunek następujący :) 


Podróż redaktora Schraetera do Gallcyl. 


Podróż koleją tam i z powrotem . 85 M 
Pożywienie I mieszkanie . . 543 , 
Dyety dzienne, 23 dni po 20 marek 460 , 

Jednorazowe subwencye, wypłacone 
w Galicyiro"Aaeih""1*" 49770, A 
Za traktament ludu 3300 ,„ 
Suma . . 4588 M 


Otrzymałem 27 maja 1907 roku. 
Podp. Schroeter. 
(345) 07 podp. Paul Frost 


Kupcy polscy przeciw żydom, 


W ostatnim zeszycie „Kupca polskiego* 
organu krakowskiego kupiectwa znajdujemy 
ze wszech miar znamienny artykuł, który 
świadczy o wyraźnem otrzeźwieniu kupców 
chrześcijańskich w sprawie żydowskiej. Na 
początku artykułu przypomina Redakcya 
„Kupca“, że pismo to zostało założone dla 
całegu kupiectwa w Galicyi bez względu na 
wyznanie... „Nigdy też — pisze „Kupiec“ w 
ciągu 4-letniego naszego istnienia nie kiero- 
waliśmy się względami wyznaniowymi, Pra- 
gnęliśmy przez to tym kupcom mojżeszowe- 
go wyznania, którzy przyznają-aię (1) do na- 
rodowości polskiej, dać możność wspólnej 
pracy z nami dla dobra kraju i dobra pol- 
skiego handlu“... 

Ale te usiłowania były zupełnie bezowo- 
cne i bezskuteczne. Kupcy żydowscy eama 
cili wyciągniętą do nich dłoń chrześcijan i 
tem jaskrawiejj podkreślili swoją odrębność .. 
Żydzi uniemożliwili zakładanie gremiów ku- 
pieckich, żądając specyalnych przywilejów dla 
siebie — założyli własne pismo fachowe pod 
tyt. „Trybuna kupiecka* — która miąnuje 
się wyraźnie „organem interesów żydowskie- 
go kupiectwa*, aż wreszcie wystąpili z taką 
prowokacyą polskich chrześcijańskich kup- 
ców, żo nawet niesłychanie pobłażliwy i do 
zbytku tolerancyjny „Kupiec polski* musiał 
wystąpić przeciwko tym uroszczeniom. 

Ostatni żydowski wysiłek był skierowany 
przeciwko ustawie o zamykaniu sklepów. — 
Żydzi, zwłaszcza na prowincyi — naruszają 
tę ustawą nieustannie i kupcy chrześcijań- 
scy są przez te nadużycia bardzo pokrzyw- 
dzeni — ale „Trybuna* żydowska, nietylko 
nie występuje przeciwko naruszaniu obowiązu- 
jących przepisów, ale wprost żąda, aby całą 
ustawę nałamano do potrzeb i interesów ży- 
dowskich kupców! 

„Kupiec polski“ pisząc o tem nie może 
powstrzymać się od oburzenia: „Głównym 
postulatem „Trybuny* — czytamy tam — 
jest, ażeby od przymusu wcześniejszego za- 
mykania sklepów wykluczono wszystkie s0- 
boty w roku. Postulat ten domaga się więc 
poprostu zmiany całej ustawy. Zezwala ona 
bowiem ma późniejsze zamykanie sklepów 
tylko w trzydziestu dniach w reku — sobót 
zaś mamy pięćdziesiąt i dwie! Konieczność 
takiego przedłużenia czasu sprzedaży w so- 
boty uzasadnia „Trybuna“ w obu artykułach 
względami na robotników, którzy co sobotę 
otrzymują swoją płacę i ty!k» w subote wie- 
czorem zaspakajać mogą swojo zapotrzebc= 


1 W a na 


wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzony:n, stalą 
opancerzonym skarbcu: 


Schowhi ( (Safe dęposits) 


sim? padaka gosia Błosnyw kluczcąj 


Str. 2. 


wanie rozmaitych towarów. Jeżeli — pisze 
„Trybuna“ dalej — sklepy będą w tym dniu 
zamykane o ósmej, to robotnicy tembardziej 
garnąć się będą do szynków i tam topić w 
alkoholu cały swój zarobek. 

Nas ten argument bynajmniej nie prze- 
konuje. Przedewszystkiem, o ile dotychczas 
stwierdzić mogliśmy, kupiectwo nasze doma. 
ga się wszędzie zamykania sklepów z towa- 
rami Bpożywczemi nie o 8-mej, lecz o 9-tej 
wieczorem. Robotników tymczasem wypłaca 
się u nas w sobotę przeważnie przed godzi- 
ną 6-tą, a już najpóźniej przed 7-mą. Czasu 
do zaopatrzenia się w towary spożywcze na 
niedzielę bynajmniej im więc nie zabraknie. 
(o więcej! właśnie wcześniejsze zamykanie 
sklepów, wielu z nich zmusi do rychlejsze- 
go powrotu-do domu, a temsamem _ rychlej 
wywiedzie ich z szynku. Zyskają więc na 
tem a nie stracą. Inne zaś towary tak samo 
dobrze zakupić mogą w niedzielę rano lub 
w ciągu tygodnia, jak w sobotę. [en argu- 
ment „Trybuny* przemawiałby zatem wła- 
Śnie za wcześniejszem zamykaniem sklepów 
także w sobotę. 

Zdaje się też, że wytoczyła go ona tylko 
dla zamaskowania innych względów oraz in- 
tencyi. W drugim bowiem artykule konie- 
czność przedłużenia sobożniego czasu sprze- 
daży, uzasadnia następującemi uwagami: 

Jeżeli się zważy jeszcze, że kupiectwo 
galicyjskie rekrutuje się wyłącznie 
ze sfer żydowskich, które z powodow 
religijnych święcą sobotę, to każdy objekty- 
wny i bezinteresowny człowiek przyzna, że 
u nas spoczynku za wiele. Od piątku wie- 
czora do peniedziałku rana, ma kupiec gali- 
cyjski „tylko“ 55 godzin spoczynku”. 

Jak widzimy, „Trybuna* w ogóle nie u- 
znaje istnienia kupiecźwa chrześcijańskiego... 
Tego było już za wiele nawet cierpliwemu 
organowi kupców polskich, który na zuch wa- 
łe żądania żydowskie tak odpowiada: 


„Kupiectwo w Galicyi nie «składa sią by- 
najmniej wyłącznie z żydów, lecz z chrze- 
ścijan i żydów. Chrześcijańscy kupcy «mają 
zaś szczególne prawo do tego, ażeby się z 
nimi liczono oraz ich interesy uwzględnia- 
no, ponieważ są synami narodu, do którego 
ziemia ta należy i należała już wówczas, za- 
nim wam, prześladowanym gdzieindziej, u- 
dzieliła gościnności. Mają oni prawo do tego 
także jako członkowie społeczeństwa, które 
stanowi 90 procent ludności kraju, a które 
i was żywi i wam daje możność dorobku. 

To zaś chrześcijańskie kupiectwo ma in- 
ne postulaty co do «wyjątkowych dni w myśl 
nowej ustawy. Ma ono porówno z ogromną 
większością ludności własne święta, własne 
uroczystości — których uwzględnienia do- 
magać się musi. Poniewnż zaś absolutnie 


spodziewać się nie można, iżby prawodawcy. 


zgodzili się na tak wielką liczbę dni wyją- 
tkowych, jakiej się „Trybuna“ domaga, więc 
też dni te tak rozdzielić należy, ażeby odpo- 
wiadały potrzebom całej chrześcijańskiej łu- 
dności, oraz interesom ignorowanego przez 
waz kupiectwa « i iego. 

Stanowczo też protestujemy przeciwko 
tego rodzaju ignorowaniu i -lekceważeniu 
kupiectwa chzaaścijańskiego, stanowczo pro- 
testujemy przeciwko tym jednostronnym po- 
stulatom kupiectwa żydowskiego* ! 


* 
LJ 


„Kupiec polski“ przemawia Jak widzimy, 
dość stanowczo a stanowisko jakie zajął w 
tej sprawie jest najzupełniej słuszne. A wiel- 
ki już czas, aby kupiectwo polskie otrzą- 
snęło się ze swej inercyi i wystąpiło Śmia- 
ło do walki z żydowskimi spekulantami za. 
truwającymi handel krajowy, „Kupiec pol- 
ski“ wzywa do tworzenia chrześcijańskich 
organizacyi, gdyż inaczej kupcy polscy do- 
staną Bię pod żydowską komendę. Myśl bar- 
dzo trafna, — trzeba jednak, aby kupiectwo 
polskie było wytrwałe i konsekwentne. Nie 
powinny powtarzać się podobne skandaliczne 
wypadki jak podczas ostatnich wyborów do 
Sejmu i Rady m., kiedy to dwaj najstarsi 
i najpoważniejsi kupcy chrześcijańscy, wy- 
dawali odezwy popierające żydowskich kan- 
dydatów!! Żydów należy zwalczać na każdem 
polu, a przedewazystkiem nie dopuścić do 
żydowskiej przewagi w ciałach ustawodaw- 
czych i gminnym zarządzie. 

Polskie kupiectwo poniesie najwię- 
kszą część kosztów obecnej  żydofil- 
skiej taktyki kliki rządowej w mieście, któ 
rej dopomogło do zagarnięcia wła- 
dzy. 

Ta samobójcza pelityka ustać powinna. 
W życiu potocznem wszystko się łączy w 
łańcuch przyczyn i skutków, a błędy poli- 
tyczne przynoszą klęski narodowe i ekono- 
miczne. Dopóki też polskie kupiectwo nie 
przestanie popierać politycznie żydów i po- 


* 


lityków od nich zawisłych, dopóty nie mo- 
że być mowy o jego emancypacyi od żydow- 
skiego kapińaliam u, 

O tem powinni pamiętać nasi kupcy. 


Po wyberach z nowych 

dzielnic. 

Przez dwa dni ubiegłe dokonywały się 
wybory z dzielnic podmiejskich, które powię- 
kszyły dotychczasowy kamplet Rady miasta 
o 11 nowych radnych. 

Jak przewidywaliśmy, nie obeszło się bez 
presyi i terroru, dzięki czemu zapewniono 
sobie w niektórych dzielnicach spokojny wy- 
bór bez kontrkandydatów, natomiast w in 
nych dzielnicach, gdzie mimo wszystko ośmie- 
liła się jawić konkurencya, tam represalie i 
szwindel wyborczy Święciły niebywały try- 
umf. W ten sposób koterya rządząca gminą 
zapewniła sobie zwycięstwo. 

Największe rozpasanie wyborcze za pod- 
uszczeniem kliki rządzącej miało miejce na 
Dębnikach, Półwsiu Zwierzynieckiem i Prą- 
dniku. Na Dębnikach forsowała partya pre- 
zydyalna całą siłą ludowca p. Pająka. A 
więc na szkodę interesów miejskich i swoich 
obywateli podmieszczan — forytowalii rządcy 
miasta zdeklarowanego agraryusza 
a nadto duchowego przewódcę gnę- 
bienia lokato ró w, jako.osławionego au- 
tora broszury o mieszkaniach, w których 
biorąc Kamieniczników w obronę, dowodził, 
iż mieszkanie w Krakowie, składające się z 
dwóch pokoi i kuchni z przynależnościami 
wiano minimalnie wyposić 144 korony czyn- 
szu miesięcznego ! 

Nic dziwnego zatem, iż wybór tak „sym- 
patycznego* opiekuna interesów miej skich 
nie przyszedł koteryi prezydyalnej z taką 
łatwością. Dość powiedzieć, iż głosowali na- 
wet.. nieboszczycy. a b. wójt, obecnie 
komisarz obwodowy Dębnik etc. (zatem 
fankcyonaryusz gminny) p. Mól „urzędo- 
wał“ na prawo i lewo, zmuszając groźba- 
mi do głosowania na p. Pająka. — Nawet 
przedstawiciel „władzy“, agent tutejszej eks- 
pozytury policyjnej p. Chojnacki miał ob- 
chądaić wyborców i grozić im represaliami, 
gdyby nie głosowali na ludowca. To też prze- 
ciw tego rodzaju wyborom, które przyniosły 
zwycięstwo p. Pająkowi zaledwie większoś- 
cią 4 głosów (!) — postanowili się obywa- 
tele Dębnik jak najsianowczej zastrzedz. W 
tym celu — jak mas informują — będzie 
wniesiony protest, opatrzony 100 podpisami 
wyborców (p. Pająk miał tylko 98 gło- 
sów), domagający się unieważnienia wy- 
borów. 

Od -siebie' atoli musimy dodać, iż wątpić 
należy, by protest ten odniósł skutek w na- 
leżytym czasie, gdyż z pewnością do czasu 
załatwienia tego protestu, wygasną już man- 
daty. wybranych radców. 

„Niemniej na Półwsiu zwierzynieckim odby- 
ły się wybory pod -presyą agitacyi gmin- 
nej, przy pomocy wpływów żydowskich, 
a nadto nadużywając wpływów funkcyo- 
naryuszy gminnych. 

„Lecz już skandaliczny wprost obrót mo- 
gły przybrać wybory z Prądnika Czerwone- 
go i Białego. Oburzać musi czełność żydow- 
ska i nie przebieranie w środkach naszych 
więlkorządców, którzy na spółkę z żydami 
prągnęli za wszelką cenę. przeforsować ż y- 
da w dzielnicy, gdzie na 106 uprawnionych 
do ¿głosu jest zaledwie 18 wyborców żydow- 
skich. Partya prezydalna pozornie nie wysu- 
wając nikogo ze swej strony w tej oziel- 
nicy, spowodowała wysunięcie się całego 
Bzeregu kandydatów. Ale właśnie okoli- 
czność ta miałabyć na rękę koteryi rządzą- 
cej, która licząc na rozstrzelenie głosów po- 
między aż / kandydatów, spodziewała się 
tym sposobem w dzielnicy na wskróś ka- 
tolickiej przeprowadzić po cichu wy- 
bór ży da, a temsamem. spłacić swój weksel 
hoBorowy. Stąd pochodzi. iż w tej dzielnicy 
wystarczyło mieć tylko 33 głosy, aby wybór 
był zapewniony. Na szczęście kandydat pre- 
zydyalny, żyd Lewkowicz (szynkarz) otrzy- 
mał tylko 28 głosów — wobec czego prze: 
padł. 

Rozglądając się atoli w topografii wybo- 
rów z Prądnika nie można pozbyć się pe- 
wnych refleksyi. Oto obok Lewkowicza kan- 
dydował z ramienia partyi socyalistycznej 
drugi żyd, Dr Drobner, który otrzymał 27 
głosów. Zatem na 88 głosów katolickich i 18 
żydowskich otrzymali dwaj żydzi aż 55 gło- 
sów | Jest to cyfra, która kompromituje lu- 
dność chrześcijańską tych gmin, gdyż nigdy 
me przypuszczaliśmy, aby w dzielnicach tych, 
w których głosy żydowskie nie mogą bynaj- 
mniej odgrywać decydującej roli, tak dalece 
posunęła się służalczość względem żydów. 


GŁOS NARODU s dnia ]8 Ozerwca "1910. 


Fakt ten rzuca atoli nowe światło na 
krakowskich... ludowców. Jeżeli bowiem żyd 
Lewkowicz otrzemał 28 głosów, to Słożyły 
się na to głosy żydewskie oraz kilkanaście 
pełnomocnictw zdobytych pruez kłką prezy- 
dyalną. Zapytać się jednak godzi, skąd żyd 
Drobner wziął aż 27 głosów katoliekich —- 
skoro B8ocyaliści” rozporządzali "tam «adledwie 


kilkunastoma -głesami? Oto'żydewi przybyli! 


w Eukurs ludowcy krakowscy, którzy nie 
mając żadnych widoków dla siebie, przerzu- 
cili wszystkie swe głosy na kandydata so- 
cyalistycznego — a ty.ko dwóch ludowców, 
widocznie niewtajemniczonych zawczasu w 
arkana „miejskich agraryuszy* oddało swe 
głosy na Dra Bardla. 

Ogólny ostatecznie rezułtat wyborów 
przedstawia się o tyle mniej więcej korzy- 
stnie, iż mimo wysiłków  wielkorządców 
gminnych nie wyszedł ani jeden żyd — 
natomiast z pośród licznych kandydatów na 
radców, a w razie niemożności przynajmniej 
na woźnych etatowych (sic!) wyszło 
kilka jednostek o zupełnej dojrzałości oby- 
watelskiej, które potrafią stać się do pewne- 
wnezo stopnia niezawisłymi reprezen- 
tantami interesów swych dzielnic a nawet 
ogółu obywatełstwa W. Krakowa. 

Przebieg tych wyborów, w których an- 
tiquo more zakupno pełnomocnictw 
odgrywało główną i decydującą rolę, wyka- 
zał ostatecznie poraz ostatni niemożliwość 
istnienia gminnej ordynacyi wyborczej, opar- 
tej na dotychczasowym, a tak wygodnym 
dla pewnych koteryi, systemie. 


Z Koła polskiego. 


Rezygnacya posła Stapińskiego ze stanowiska 

prezesa frakcyi ludowców. — Dziwne stano- 

wisko polityczne posłów krakowskich. — Nie- 
naturalne sojusze. 


Z Wiednia otrzymaliśmy następującą in- 
formacyę : 

Poseł Jan Stapiński złożył stanowisko 
prezesa frakcyi ludowej w Kole polskiem. — 
Prawie bowiem cały klub parlamentarny lu 
dowców oświadczył się przeciwko propono- 
wanej przez niego tąktyce w sprawie dopu- 
szczenia mięsa rumuńskiego dla Krakowa i 
Lwowa. Gdy deputacya Rady miejskiej kra- 
kowskiej i Rady miejskiej lwowskiej przyby- 
ły do Wiednia, pan Stapiński oświadczył gło- 
śno, że on poręcza zgodę klubu ludowców 
na żądania obu miast. Chciał pokazać przez 
to posłom demokratycznym, tak zwanym 
krakowskim, że postąpili bardzo dobrze, 
zawierając z nim na jesieni zeszłego roku 
koalicyę, pomimo niesłychanych różnic Zasa- 
dniczych, dzielących program polityczny de 
mokratów mieszczańskich od haseł czysto 
stanowego stronnictwa bogatszych chłopów, 
w jakie za sprawą pana Stapińskiego prze- 
robiła się polska partya ludowa. 

Pan Stapiński był przekonanym, albo 
może udawał przekonanego, że frakcya lu- 
dowa polska bez najmniejszego wahania po- 
weźmie taką uchwałę, jakiej on żąda od niej. 
Tymczasem stało się inaczej. Prawie wszyscy 
posłowie ludowi -oświadczyli się przeciw- 
ko dopuszczeniu mięsa rumuńskiego na tar- 
gowisko rzeźnicze w Krakowie i Lwowie. — 
Trudno dociec, czy uchwała posłów ludowych 
była samodzielną, albo też czy zapadała na 
podstawie cichej wskazówki pana Stapiń- 
skiego, który posłom demokratycznym kra- 
kowskiego obrządku obiecał głośno ul- 
gi mięsne, cichaczem zaś polecił po- 
słom ludowym, aby się sprzeciwili 
zarządzeniu niepopularnemu w sferach wło- 
Ściąńskich. Taka dwulicowość jest bardzo u 
pana Stapińskiego możliwą i należy do ar- 
senału stałych Środków taktycznych, który- 
mi się posługuje. Jakkolwiek tam się działo 
za kulisami, bądź co bądź pan Stapiński u- 
znał za stosowne wywinąć się z niemiłego 
położenia z pomocą złożenia prezesury. Wie- 
dział, że mu się nic złego nie stanie. Kłub 
ludowców odłożył załatwienie tej dymisyi aż 
do... jesieni. 

Innemi słowy pan Stapiński wyprowadził 
w pole zarówno pana prezydenta miasta Ara- 
kowa Dra Lea, jak i posłów demokratycznych, 
zwanych Krakowskimi. Uchwała Koła Pol- 
skiego, Korzystna dla Krakowa i Lwowa, 
przyszła do skutku tylko dlatego, że na jej 
korzyść — przy równości głosów przeciwni- 
ków i zwolenników — oświadczył się prezes 
Dr Głąbiński. 

Sojusz z panem Stapińskim demokratom 
krakowskim, a zwłaszcza posłom krakowskim 
nie przyniół najmniejszego pożytku. 
Przeciwnie! Cała taktyka i polityka pana Pe 
telęnza, który steruje posłami krakowskimi 
wychodzi na korzyść konserwatystów kra- 
kowskich i na korzyść pana Stapińskiego, 


lecz miastu Krakowowi nie przynosi po- 
żytku, jeno wyrządza poważne szkody. 
Tam bewiem, gdzie ohadzi o intarea miejski, 
byłoby raecaą natuualną szukać pomocy dia 
Krakowa u innych peałów miejskich. 
Weśmy jako przykład budowę kanału 
DumBaj-Odra-Wisła Jest to sprawa dla 
przysałoŚci miasta Krakowa wagi pierwszo- 
rzędnej. Reałowie krakowscy -muszą dążyć 
wszełkiemi siłami do zdobycia tego kanału, 
to jest do zmuszenia rządu, ażeby w myśl 
powziętej uchwały rozpoczął budowę. W tym 
celu powinni szukać sojuszników na podsta- 
wie realnej. Takimi realnymi sojusznikami 
mogą być tylko ci posłowie, którzy się nie 
sprzeciwiają budowie kanału. Pan Petelenz 
natomiast idzie zupełnie odmienną drogą, 
a mianawicie zawiera sojusze z ludowca- 
mi i konserwatystami, którzy są otwar- 
tymi wrogami budowy kanału jak to pokazał 
odnośny artykuł w „Czasie“ krakowskim. 
Ze taka polityka szkodzi miastu Krakowowi 
i że nie może zasługiwać na miano polityki 
rozumnej, to każdy sam łatwo zrozumie. 


Nagana dla Jagiełły! 


Niema co zazdrościć szczęścia i sławy 
nawet największym z pośród wielkich | 

Zwycięzca z pod Grunwaldu otrzymuje 
po latach 500 nagany ze strony, z której się 
najmniej spodziewał. 

Niedawno garść młodzieży wszechnicy 
Jagiełłowej (na szczęście w hotelu Kleina) 
wytknęła fundatorowi, że całkiem niepotrze- 
bnie założył na uniwersytecie wydział teolo- 
giczny i co gorsza, postawił go na pierwszem 
miejscu. 

Świeżo znów otrzymał Jagiełło naganę za 
Grunwald. 

Udzielił mu jej nie Malborg, nie Poczdam, 
nie Berlin, ale Kraków, a raczej znowu garść 
akademików (308), zebranych w murach 
wszechnicy Jagiellońskiej dnia 10 maja b. r. 

Jagiełło, jak powszechnie wiadomo, goto- 
wał się do bitwy grunwaldzkiej długą i ser- 
deczną modlitwą i głównie pomocy Bożej 
odniesione zwycięstwo „przypisywał. 

Na miejscu bitwy postanowił zbudować 
klasztor wotywny i kościół pod wezwagiem 
św. Brygidy, do której miał on i Jadwiga 
szczególne nabożeństwo. Tylko okoliczności 
spełnieniu tego wotum przeszkodziły. 

Tymczasem owych 308 akademików (co 
prawda, mieszanej wiary, płci i narodowości, 
no — i dojrzałości) uchwalają urządzić ob- 
chód zwycięstwa grunwaldzkiego bez nabo- 
żeństwa. Tem samem dają admonicyę Ja- 
gielle za jego pobożność i rycerzom -grun- 
waldzkim za to, że (zamiast Czerwonego 
Sztandaru) „Bogarodzico-Dziewico* przed bi- 
twą śpiewali i Matejce, że na swej sławnej 
„Bitwie pod Grunwaldem“ umieścił w górze 
św. Stanisława B. M., aby zaznaczyć, że ry- 
cerze grunwaldzcy tego Swiętego, unoszącego 
się nad wojskiem polskiem, w czasie bitwy 
widzieli i jego modłom się połecali. 

Nie dość na tem. Owych „nieśmiertel- 
nych* 308 dało tem samem naganę wszyst- 
kim już zawiązanym komitetom obywatel- 
skim obchodu grunwaldzkiego, które wbrew 
uchwale wiecu akademickiego umieściły na 
czele obchodu nabożeństwo. Nagana ta sto- 
suje się również tem bardziej do komitetów 
obchodu grunwaldzkiego w przyszłości za- 
wiązać się mających, które z pominięciem 
owej uchwały o nabożeństwie pamiętać będą. 

Nie koniec i na tem. Owych 308 dało 
tem samem naganę swym rodzicom, wycho- 
wawcom i katechetom za to, że niedawno 


jeszcze temu — nie pytając się o ich zezw 


lenie, na nabożeństwa ich prowadzili i przy- 
zwyczajali nabożeństwem rozpoczynać i świę- 
cić wszelkie ważniejsze. dzieła i rocznice, czy 
rodzinne, czy szkolne, czy narodowe. 

I to jeszcze nie wszystko. 

Owych 308, mieszanej płci, wiary i naro- 
dowości wymierzyło tem samem już z góry 
naganę wszystkim milionom Polaków i Po- 
lek, które mimo owej uchwały z dnia 10 
maja b. r. będą Święciły nabożeństwem koś- 
cielnem na obszarach całej ziemi polskiej i 
po za nią tę wielką rocznicę narodową. A 
to tem więcej, że w niektórych dzie!nicach 
Polski będzie można tylko nabożeństwem 
Święcić publicznie zwycięstwo pod Grunwal- 
dem. 

Ale tu właśnie występuje na jaw w ca- 
łej swej pełni tragikomedya tej uchwały mło- 
dzieży. 

Nie dosięgnie owa nagana tych, przeciw 
którym była skierowana, bo ci stoją za wy- 
soko, ale zwróci się tam, skąd wyszła. 

Owych 308 nie spostrzegło się w swem 
zacietrzewieniu, że uchwałami tego rodzaju 
odgradzają się od narodu polskiego i wyłą- 
czają się z niego sami dobrowolnie. 
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Ze stają się podobni do szaleńca, który 
chce wstrzymać pędzącą lokomotywę lub by- 
stry strumień w biegu. 

A przecież niejeden i niejedna z owych 
308 śpiewali niedawno dnia 1 maja: 


„Czyż można wstrzymać strumień w biegu? 
Czy jest na świecie taka moc?“ 
(Czerwony Sztandar). 

Czy może człowiek oświecony, inteligen- 
tny na prawdę przypuszczać, że podobnemi 
uchwałami lub abstynencyą od nabożeństwa 
potrafi wstrzymać w biegu ów przepotężny 
strumień, któremu na imię religia katolicka ? 
Czyż człowiek wykształcony nie wie z histo- 
ryi, że nad zatamowaniem i wysuszeniem te- 
go strumienia pracowały napróżno nie ta- 
kie mózgi, nie takie gardła, nie takie jezyki 
i pióra, jak owych 308, żeby tylko wskazać 
na Francyę lub Włochy ? 

Nie połapali się owi 308, że swą uchwałą 
z dnia 10 maja przypomnieli Polsce owych 
„mędrców“, o których dawno napisał król 
naszych poetów: 


„l tajemnicze szaty z Boga zwlekli, 
I szyderstwami ciało Jego siekli, 
[I rozumawi serce mu przebodli, 
A Bóg ich kocha i za nich się modli, 
A gdy do grobu duma go złożyła, 
Wyszedł z ich duszy czarnej, jak mogiła. 
Spełnili mędrcy na Boga pogrzebie 
Kielich swej pychy. Natura w rozruchu 
Drżała u Boga, lecz pokój był w niebie. 
Bóg żyje, tylko umarł w mędrców. duchu“. 
(„Mędrcy*). 
To pewna, że tacy mędrcy i zuchy, jak 
owych 308, bez względu na to, czy urządzą 
obchód grunwaldzki, czy nie, drugiego 
Grunwałdu Niemcom nigdy nie sprawią. 
Z pośród takich rekrutują się ci, którzy u- 
mieją strzelać, co najwyżej, do. samych sie- 
bie i to na szczęście... niecoelnie... 
X. M. J. 


Choroba cesarza Wilhelma II. 


Odnowienie się choroby cesarza Wilhelma 
wywołało w Berlinie powszechną sengacyę i 
przygnębienie. Panuje przekonanie, iż jest 
to nowy furunkul, tym razem na nodze, 
związany z furunkułem na ręce, z powodu 
któreg» cesarz musiał się poddać operacyi 
przed dwoma tygodniami. 

Cesarz zachorował przed dwoma dniami 

i od tego czasu nosi bandaż na nodze. 
Wprawdzie półurządownie zapewniają, że ce- 
sarz za 3 — 4 dni wyzdrowieje, nikt jednak 
w to nie wierzy. Obecnie lekarze zarzą- 
dzili masarz chorej nogi a gdyby to nie po- 
skutkowało, nastąpi operacya. Na dziś 
zapowiedziane było wielkie przyjęcie cesa- 
rza u znanego generalnego dyrektora okrę- 
towego Ballina. Przyjęcie to z powodu 7a- 
słabnięcia cesarza Wilhelma odwołano. 
Na ‘podstawie półurzędowych przedstawień 
choroby ogłaszają lekarze w dziennikach, że 
chorobą cesarza jest przekrwienie stawu ko- 
lanowego. Jestto choroba dość niezwykła i 
tak długo nie niebezpieczna, jak długo nie- 
ma gorączki. Mogą jednak wystąpić bardzo 
poważne komplikacye. 

O chorobie Wilhelma ogłaszają QŚwiad- 
czenia lekarskie, dzienniki berlińskie. Wyni- 
ka z nich, iż gdyby furunkuł nowy pozo- 
stawał w związku z opsrowanym niedawno, 
wskazywało by to na bardzo poważne zaka- 
żenie krwi. 

Dzienniki ogłaszają również, iż cesarzo- 
wa niemiecka chora jest od kilku dni na 
nogę... 


Izba handlowa a komunika- 
cya kolejowa. 


Izba handlowa odbyła onegdaj posiedzenie, 
na którem po omówieniu szeregu spraw, 
jak: zamykanie sklepów, automatycznych 
telefonów i t. d. — dokonano wyboru ase- 
sorów dla sądn Krajowego, jako handlowego 
w Krakowie. 

Wybrani zostali pp. Jan Józef Fischer, 
kupiec, Władysław Liban przemysłowiec, Ksa- 
wery Mikucki aptekarz, Ludwik Rosenberg 
aptekarz, Ignacy Schweid kupiec, i Józef 
Strzyżowski dyrektor powiatowej Kasy osz- 
czędności. Propozycya na jedno jeszcze miej- 
sce przedstawiona zostanie prezydyum do- 
datkowo. 

Wicesekretarz Izby Dr Beres przedsta- 
wił szereg wniosków, które reprezentanci 
Izby wnieśli na czerwcową sesyę państwo- 
wej Rady kolejowej. Dwa wnioski mają za 
przedmiot udogodnienie komunikacyi pomię- 


JERZY ŻUŁAWSKI. 


STARA ZIEMIA. 


POWIEŚĆ. 


Hafid, zoczywszy go, zaczął wołać we 
wszystkich nieznanych mu językach, to zna- 
czy wydawać dźwięki, które według jego 
przekonania, oznaczały w tych mowach 080- 
by godne i poważne. Pan Benedykt zauwa- 
żył Araba i zbliżył się doń w myśli, że ma 
barany na sprzedaż. 

Zdumiał się, zobaczywszy klatkę z zam- 
kniętymi w miej ludźmi i małpą. 

— (o to jest? — zapytał. 

Hafid zrobił tajemniczą minę. 

— O, panie! To są.. to są takie istoty... 

— Jakie istoty ? 

— Bardzo rzadkie. 

— Skąd to masz? 

— O, panie! Gdybym ci zaczął opowiadać 
trudy, z jakimi walczyć musiałem dla zdo- 
bycia tych dwóch niby -ludzi, trawa. by po- 
rosła ćwieża wokoło nas, a mybyśmy sią je- 
Bzcze z miejsca nie ruszyli, ty słuchając, ja 
mówiąc ciągle! 


— Więc mów krótko: gdzie to żyje? 

— 0, panie! W sercu Sahary, w piaskach, 
po których Samum się jeno przechadza, jest 
oaza pewna, ludzkiem okiem dotąd nie wy- 
kryta! Ja i dromader mój wierny byliśmy 
pierwszymi, którzy tam... 

— Nie łżyj. Gdzie tych karlików znala- 
złeś ? 

— Panie, kup ich odemnie. 

— Czyś ty oszalał? 

— Oni są naprawdę bardzo pocieszni. — 
Maóstwo sztuk umieją, tylko teraz zmęczeni 
są trochę, więc ich nie chcę pokazywać. Ten 
z dużymi włosami wywija koziołki na huśta- 
wkach, a tamten łysy udaje, że umie czytać, 
naśladując zupełnie człowieka! Aż się małpa 
śmieje, z którą są w wielkiej przyjaźni... 

Panu Benedyktowi zaświtała jakaś myśl 
w głowie. 

— A czy myślisz, że wyuczyliby się oni 
służby w pokoju ? 

— O, doskonale! U mnie w domu zamia- 
tają izbę i babce mojej czyszczą buty, która 
wprawdzie bose chodzi, ale tylko przez upór, 
bo ja jej niczego nie żałuję. Stara jest... 

— Nie pleć! 

— 0, panie!. Będę milczał, jak grób, jeśli 
cl się to spodoba. 

— Do stołu usługiwać by umieli ? 


— Jak najlepszy lokaj w Old Great-Ca- 
taract-Pałace, który zresztą jest moim przy- 
jacielem i może poświadczyć... 

— Ile chcesz za tych małpo-ludzi ? 

— O, panie, gdybym trud mój chciał o- 
bliczyć... 

— Mów, tylko prędko. 

Hafid wymienił jakąś sumę i po półgo- 
dzinnym targu zgodził się odstąpić swą zdo- 
bycz za dziesiątą część żądanej początkowa 
ceny. Pan Benedykt zapłacił, a Arab schował 
przedewszystkiem pieniądze w zanadrze, po- 
czam, przygotowawszy dwie pętle z powroza, 
otworzył klatkę i zaczął łapać  wystraszo 
nych Księżyczan. Wreszcie udało mu się to. 
Uwiązał każdemu postronek u nogi i wysa- 
dziwszy ich na ziemię, wetknął końce w rę 
kę pana Benedykta, 

— Niech cię Bóg błogosławi, panie! — 
rzekł zabierając się do odejścia. 

— Czekaj, czekaj! Przecież ją ich tak nie 
powiodę! Musisz mi ich zanieść do hotelu. 

Hafid potrząsł głową. 

— O tem nie było mowy, panie! Ja nie 
mam już czasu. 

To mówiąc, popędził osła i zniknął w tłu- 
mie, rad, że się pozbył za dobry grosz nie- 
bezpiecznego nabytku. 


co począć. Nagabywano zewsząd karlików, 
zalęknionych znów niepewnością swego losu 
i śmiano się, gdy ich nowy właściciel kijem 
groził napastnikom. Rozpoczęła się naokoło 
gonitwa, wśród której niepodobna się było 
naprzód poBunąć. 

Pan Benedykt po pewnym czasie, nia mo- 
gąc sobie dać rady, zaczął obiecywać obska- 
kującym go wyrostkom dobry napiwek, byle 
mu tylko potworków do hotelu zawiedli. Ale 
ci — rozbawieni — udawali, że się ich boją 
i uciekali z krzykiem, gdy tylko któremu z 
nich chciał wetknąć postronki w rękę. 

Rad nierad tedy ruszył ku hotalowi, wio- 
dąc sam owych człowieczków, odpro » adza- 
ny tłumem dzieci, uliczników i przedmiej- 
skiej gawiedzi. 

Po drodze wstąpił jeszcze do magazynu u- 
biorów dziecięcych i wybrawszy dla swych 
pupilów krótkie aksamitne spodeńki i bluzki 
marynarskie ze złotymi galonami, kazał ich 
zaraz przestroić, Gdy się z tak ubranyimi 
członkami Bractwa Prawdy pokazał znów na 
ulicy, radość pospólstwa, czekającego nań 
cierpliwie, nie miała poprostu granic. Szcze- 
gólnie zachwycał ich Mataret z łysą czasz- 


Zgraja ulicznej gawiedzi otoczyła zakło- 
potanego pana Benedykta. Nie wiedział on, 
ką, w szerokiej białej kryzie na szyi. Bawili 


się również i Rodą, rzuchjącym obłąkane z 
wściekłości spojrzenia naokół. 

I tak szli w tryumfie zgrają całą ku ho- 
telowi, gdzie Aza mieszkała. 


VIII, 


Z przygasłem cygarem w zębach, z poza 
rozłożonej szerokiej gazety, poglądał Grabiec 
przez okna otwarte na tłum przed kawiar- 
nią. Niedopita filiżanka wystygłej już kawy 
czarnej stała przed nim; w ręce, niedbale 
wspartej na marmurowej płycie gtołu, obra- 
cał bezmyślnie próżny kieliszek, z koniaku. 
Wysokie czoło z dużą łyBiną na szczyty 
wspaniale sklepionej czaszki „przęchodzące, 
pokrywała mu od skroni sieć zmarszczek 
drobnych i ruchliwych — dolna część dzi- 
wnie zmiętej twarzy, ginąła w długiej jasnej 
brodzie. Usta jeno błyszczały z pod nikłych 
wąsów — pelne, młodzieńcze, niespokojne, 
któcąc się z wyrazem z przygasłemi na po- 
zór oczyma, w których gimnym stalowym 
błysku znać jednak było z pod znużenia wy- 
glądającą, niepożytą moc i upartą — jak 
gdyby uśpioną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dzy Warszawą a Krakowem, Przy dzisiejszych 
warunkach bowiem opóźnia się znacznie do- 
ręczanie poczty z Królestwa. Zażądano ró- 
wnież zniesienia austryackiej wizy paszpor- 
towej, oraz przeprowadzania rewizyi cłowej 
pakunków w wagonach bez potrzeby wysia- 
dania z pociągu. W interesie dalszego roz- 
woju ruchu turystycznego w Tatry, domaga 
się Izba wprowadzenia przez cały rok, przy 
najmniej zaś przed niedzielami i dniami świą- 
tecznymi, względnie po nich, pociągu popo- 
łudniowego z Krakowa do Zakopanego, oraz 
nocnego pociągu powrotnego, który dzisiaj 
krąży tylko w sezvnie letnim. Podobnie za- 
żądano przywrócenia 50 pre. Kart powro- 
tnych dla zaopatrzonych w. legitymacye tu- 
rystów. Łącznie z wrocławską Izbą handlową 
przedstawiono życzenie bezpośredniego połą- 
czenia do rannego i nocnego pociągu po- 
spiesznego w kierunku Wrocławia i Berlina. 
Zażądano nadto szeregu ulepszeń dla komu- 
nikacyi osobowej pomiędzy Galicyą a Cze- 
chami, oraz rozszerzenia stacyi i przebudo- 
wania dworca w Oświęcimiu, gdzie powinny 
być nadtostworzone odpowiednie urządzenia 
dla męesowego ruchu wychodźców. 


Kronika Grunwaldzka. 


Lmrsuski-oddział konny „Sokoła“ Macierzy 
postano wił wozestniczyć 16 i 17 lipca w Zlocie 
Grunweldzkim w Krakowie przez: 1) Wzięcie 
udziaka « poehodzie, 2) Urządzenie zawodów w 
jeździe Konnej. 

Pierwsza część uroczystości wymaga licze- 
bnego wystąpienia. Ilość koni posiadanych przez 
„Sokół* jakoteż zasób siodeł i munsztuków nie 
starczy jednak na wyekwipowanie znacznego 
zastępu jeźdźców, którzy zgłaszają sią do wzię- 
cia udziału w pochodzie, Z tego powodu widzi 
się „Sokół“ zmuszonym apelować do uczuć oby- 
watelskich swych członków — jakoteż nieczłon- 
ków: 1) o użyczenie do pochodu koni wierz- 
chowych, wzziądnie pod wierzch się nadających, 
2) o użyczenie siodeł, względnie i munsztuków. 
Łaskawu zgłoszenia w tym względzie uprasza 
się nad:yłać do „Sokoła“ w Krakowie, 

Członkowie „Sokoła* chcący wziąć udział w 
pochodzie bącźto na własnych koniach, bądź na 
koniach dostarczonych przez „Sokół“, mają się 
zgłoBić osobiście czy też pisemnie najdalej do 
dnie 30 czerwca w „Sokolę* w Krakowie. 

Drugą część uroczystości stanowi jazda po- 
pisowa. Jeźdzcy stają do zawodów na własnych 
koniach. Wymagane jest poprawne władanie 
koniem w trzech chodach (stępo, kłus, galop) 
i najeżćżanie na przeszkodę. Informacyi udzie- 
la i zapisy najdalej do 30 bm przyjmuje Od- 
dział k: nny „Sokoła“ Macierzy we Lwowie ul. 
Cetnerowska 15. 

Klub Słowiański zaprasza członków swoich 
na pogadankę Dr F. Konecznego *Kwestya li- 
towska a Obchód grunwaldzki*, która odbędzie 
się w sobotę, dnia 18 b. m, o godzinie wpół do 
6 tej (plac Szczepański 1. 2). 

Godne naśladownictwa. Dyrekcya Kasy 
Oszczędności miasta Żywca nchwałiła z okazyi 
nadchodzącego obchodu Grunwaldzkiego udzie- 
lić w dniach 16, 17 i 18 lipca b. r. urlopu 
wszystkim swoim urzędnikom, w celu wzięcia 
gremialnego udziału w powyższej uroczystości, 
oraz postanowiła mieć przez ten czas, jako w 
ogólne święto narodowe, biura Kasy Oszczędno- 
ści zupełnie zamknięte. 


GABRYE LSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
+ówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty uływane od cen najniłszych. 


Precz z tewarem pruskim | 
Kupyjcie tyłke u chrześcijan! 


- KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Marka i Marcelego; pojutrze w niedzielę Gerwazego 
i Protazego. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
ałońea rorvpoganie się jutro o godzinie 3 minut 32; 
zachód przypada n godz, 7 minut 50; długość dnia 
godzin 16 minu: 18 


Zamach na namiestnika Bośnii. Aresztowani 
w Sarajewo 2 Serbowie, noszą nazwiska M alje- 
wicz i Bilevojewicz. Co się tyczy Malje- 
wicza, to jest dowiedzionem, Że dnia 4 b. m. 
bawił razem Ceraiczem w hotelu „Katicz” i wy- 
najął dla niego mieszkanie u jakiejś kobiety. 
Gdy Kobieta ta zażądała karty meldunkowej, 
Maljewicz odmówił, tłómacząc t9 tem, że Ceraicz 
wkrótce odjedzie. Bilevojewicz również jakiś czas 
mieszkał razem z Coraiczem. W mieszkaniu obu 
aresztęwanych Serbów przeprowadzono wczoraj 
rewizyą, nie znaleziono jednak nic podejrza- 
nego. 

Węzoraj przez cały dzień przesłuchiwano 
wielu Serbów, którzy utrzymywali stosunki z 
Cerajczem, dotąd jednak nie udało się uzyskać 
dowodn, jakoby istniał jakiś spisek. 

Policya na podstawie różnych dokumentów 
znalezionych przy zwłokach Ceraicza oraz w jego 
mieszkaniu, twierdzi, że Ceraicz był anar- 
chistą i że jest wykluczonem, jakoby 
miał zamiar wykonać zamach na ce- 
BArZA. 

Uniwersytet włoski. Wedle komunikatu 
„Deutsch. Nat. Korresp.* niemiecki Związek na- 
rodowy znaczną większością powziął następującą 
uchwałę : 

„Należy zawiadomić rząd, że niemiecki Zwią- 
zek narodowy zgadza się na prowizoryczne 
w ustawie czasowo ograniczone przeniesienie 
włoskiego fakultetu prawniczego do Wiednia. 

Polacy, a podwyższenie listy cywilnej ces. 
Wilhelma. Zebranie polskiego Tow. demokraty- 
cznego uchwaliło potępić stanowisko Koła 
polskiego w sejmie pruskim w sprawie króle- 
wskiej listy cywilnej. Opublikowano odpowie- 
dnią rezolucyę. Postanowienie zapadło w dro- 
dze jednogłośnej uchwały 150 obecnych. 


Na Nagrody Pi 


Kraków, dnia 17 czerwca. 

Wybory do Rady miejskiej. Wczoraj ukoń 
czone zostały wybory do Rady miejskiej z gmin 
świeżo do Krakowa przyłączonych. 

Okręgi: Nowa Wieś Narodowa, Łobzów, Kro- 
wodrza I., Krowodrza II, Prądnik Czerwony — 
Olsza — Prądnik Biały i Grzegórzki-Piaski wy- 
brały wczoraj radnych miejskich. Wynik wybo- 
rów jest następujący : 

Z okręgu wyborczego Nowa Wieś Naro- 
dowa na uprawnionych do głosu 190 wybor- 
ców głosowało 170. Wybrany Dr Krzetuski 
Karol 108 głosami. Drugi kandydat p. Rosół 
Piotr otrzymał 62 głosy. 

Z okręgu wyborczego Łobzów na uprawnio- 
nych do głosu 49 głosowało 39 wyboreńw. Wy- 
brany jednogłośnie p. Ludwik Lazar. 

Z okręgu wyborczego Krowodrza I. (przed 
wałem akcyzowym) na uprawnionych do głosu 
108 głosowało 80 wyborców. Wybrany p. Gu- 
zikowski Andrzej 63 głosami. Drugi kandydat 
p. Stączek Stanisław otrzymał 17 głosów. 

Z okręgu wyborczego Krowodrza II. (za 
wałem) na uprawnionych do głosu 147 głoso- 
wało 129 wyborców, Wybrany p. Zbroja Adam 
84 głosami. Drugi kandydat p. Chwastek Jan 
otrzymał 45 głosów. 

Z okręgu wyborczego Prądnik Czer- 
wony, Olsza i Prądnik Biały na upra- 
wnionych do głosu 106 głosowało 102 wyborców. 
Wybrany p. Romanowski Artur 36 głosami. 
Inni kandydaci otrzymali: p. Lewkowicz Bernard 
28, p. Dr Drobner Józef 27, p. Karol Detloff 
6, p. Barański Jan 3, Dr Bardeł 2 głosy. 

Z okręgu wyborczego Grzegórzki-Pia- 
ski na uprawnionych do głosowania 172 gło- 
sowało 162 wyborców. Wybrany p. Woźnia- 
kowski Antoni 81 głosami. Drugi kandydat 
p. Meresiński Władysław otrzymał głosów 80. 


Festyn dzieci dla dzieci, który z powoda 
deszczu nie mógł się odbyć w ubiegłą niedzie- 
łę, odbędzie się dnia 19 bm. w parku miejskim 
w Dębnikach. Komitet ze zdwojoną energią do- 
kiada starań, aby festyn urządzany dla zabawy 
i przyjemności dzieci wypadł ku ogólnej ucio- 
sze i zadowoleniu milusińskich. Przygotowuje 
więc wiele niespodzianek w rodzaju zabaw i 
gier dziecinnych, dwie muzyki, obficie zaopa 
trzony bufet i mleczarnię, loteryę pięknych za- 
bawek dziecinnych i licytacyę cennych przed- 
miotów. Obfitość darowanych fantów dozwoliła 
urządzić loteryę, której każdy los bez wyjątku 
wygrywa. Jeżeli stan wody na Wiśle pozwoli, 
kursować będą z pod Wawelu do parku i z po- 
wrotem statki parowe do przewożenia gości — 
Dochód z festynu przeznaczony na budowę 
ochronki w Dębnikach. Komitet więc ma na- 
dzieję, Że wszystkie dzieci w towarzystwie ro- 
dziców i starszych przybędą na festyn — i ba- 
wiąc się swobodnie i wesoło w uroczym parko, 
złożą także grosz na opuszczonych i biednych 
rówieśników i rówieśniczki. 

W razie niepogody odbędzie się w parku 
(po deszczu) licytacya nagromadzonych na fe- 
styn przedmiotów po najniższych cenach. 


Półkolonie  przeciwgrużlicze. Krakowskie 
Koło Towarzystwa walki z gruźlicą urządziło i 
w tym roku, jak w poprzednim, t. zw. „półko- 
lonie*, które są jednym z najlepszych środków 
pracy u podstaw, mając na celu ochronę wieku 
dziecięcego, na zakażenie gruźlicą najwięcej wy- 
stawionego. „Półkolonie* są instytucyą dla dzieci 
drobnych, nie mogących jeszcze korzystać z ko- 
lonii z powodu zbyt młodego wieku, t. j. dla 
dziatwy w wieku przedszkolnym, 4—7-letniej, 
Chodzi o ratowanie dzieci zupełnie jeszcze zdro- 
wych, ałe z powodu złych warunków Życia, 
mieszkania i wątłości na zakażenie gruźlicą 
najwięcej narażonych, jeśli się ich nie otoczy 
umiejętną opieką. Dzieci przeto rodzin najuboż 
szych gromadzi się w tym celu na punkcie zhor- 
nym w mieście, dokąd je przyprowadzają z mie- 
szkań rodzice lub opiekunki z ramienia Towa- 
rzystwa działające i wywozi się na cały dzień 
na Świeże powietrze w pobliże miasta do ogro- 
dów i t. p., gdzie pod okiem odpowiednio wy 
ksBztałconej nadzorczyni spędzają czas na zaba- 
wie i otrzymują pożywne posiłki. W roku bie- 
Żącym zajmuje się „półkoloniami* osobny ko- 
mitet Pań. 

Towarzystwo walki z gruźlicą, rozporządza- 
jące szczupłymi tylko funduszami, przeznaczyło 
z nich część bardze znaczną na cele „półkolo- 
nii“; ma jednak wypełnić cały jeszcze szereg 
innych zadań i podoła im tyiko wtedy, jeżeli 
znajdzie w społeczeństwie wydatne poparcie. 
Pomimo ciężarów, jakie społeczeństwo nasze już 
na różne cele ponosi, nie należy wątpić, Że zdo- 
będzie się ono jeszcze na ofiarność, zwłaszcza, 
Że chodzi tu o walkę z najstraszniejszym wro- 
giem ludzkości i o zdrowie przyszłych pokoleń 
całego społeczeństwa. 


Opera lwowska. „Rozwódka* Falla, należy 
do sympażyczniejszego typu operetki współczo- 
nej, to znaczy, Że jest mniej niedorzeczna w 
treści i mniej banalna w muzyce, niż inne 
tego rodzaju fabrykaty wiedeńskie. Wczorajsże 
przedstawienie było przedewszystkiem polom po- 
pisu p. Miłowskiej, która z niepospolitym wdzię- 
kiem i brawurą odegrała i odśpiewała rolę Jany. 
Inne role były odegrane mniej świetnie, a zwła- 
szcza mniej wytwornie, ale stworzyły całość do- 
brze zharmonizowaną. Publiczność zapełniła wi- 
downię po brzegi. 

Z teatru ludowego w Parku krakowskim. 
Sobotnia premiera „Snfrażystek* budzi wielkie 
zainteresowanie wśród sfer kobiecych, Præblem 
sztuki, który rozwiązuje autor, spotyka się z 
licznymi protestami i krytyką. „Sufrażystki* 
grane były we Lwowie i Warszawie, mimo de- 
monstracyi i obelg ze strony Krytyki i wiado- 
mych osób — z wiełkiem powodzeniem. Celem 
uniknięcia spodziewanych demonstracyi w Kra- 
kowie podczas premiery tej sensacyjnej sztuki, 
dyrekcya poczyniła odpowiednie kroki zapobie- 
gawcze. W głównej roli wystąpi po raz pierw- 
szy p. K. Roland: W sztuce bierze udział cały 
personal żeński" teatra ludowego. 

W sobotę i w*niedzielę wieczór przy ulicy 
Rajskiej „Kabaret krakowski* z bardzo intere 
sującym programem. 

Wycieczka do Warszawy, urządzana przez 
„Straż Polską“, wyrusza dnia 2 lipca b. r. na 
Nadbrzezie, Sandomierz, uda się parostatkiem 
do Kazimierza i Puław, skąd koloją pedąży do 
Warszawy. W powrocie zatrzyma się w Często- 
chowie. 

Za bilety kolejowe i parostatkowe od gra- 


Iności! 


cząwszy od 30 


medaliki, łańcuszki, krzyżyki i t. p. 


GŁOS NARODU s dnia 18 Czerwca 1910. 


nicy (Nadbrzezia) do Warszawy i z Warszawy 
do Krakowa, za mieszkanie w pierwszorzędnym 
hotelu (osobny pokój), za wspólne obiady w 
najtopszych restąuracyach, wstępy do muzeów 
i gałeryi w Warszawie, za wycieczkę do Wila- 
nowa i na wspólne drobne wydatki składają 
uczestnicy 12-dniowej wycieczki jadący HI *ła- 
są 110 K a jadący II klasą 130 K. 

Zu zgłoszonych uważa się jedynie tych 
uczestników, którzy najpóźniej'do dnia 22 bm. 
złożą zadatek w kwocie 20 K od osoby. Re- 
sztę pieniędzy należy nadesłać przed-28 bm. 

Zadatki przyjmuje biuro „Straży Półskiej* 
(Kraków, Floryańska 1). 

Bezpłatny festyn. W sobotę dunia 18 bm. 
w parku Dra Jordana urządza Koło Pań „Stra- 
ży Polskiej" na ogólne życzenie ze wstępem 
wolnym zabawę fantową z koszami i bóczkami 
szczęścia jake uzupełnienie niedziełnego festy- 
nu. Piękne a liczne fanty winny zachęcić pu- 
bliczność do licznego przybycia. 

W pryw. glmmazyum żeńskiem km. król. Ja- 
dwigi (Pałac Spiski) odbywać się będą wpisy 
uczenic na rok szkolny 1910/11 w dniach 25 
i 27 czerwca od godz. 10—1 przed południem 
i od 4'/,—6 popołudniu, oraz 28 czerwca od 
godz. 10—1 przed południem w kancelaryi Za- 
kladu (II. piętro). 

Egzamin wstępny do klasy I odhędzie się 
w dniu 28 czerwca o godz. 3 popołudniu. 

Ostatni termin egzaminów prywatnych upły- 
wa z dniem 21 czerwca. 

Slub p. Karola Schindlera z panną Wandą 
Miedniakówną, córką radcy miejskiego p. Augu- 
sta Miedniaka, odbył się w dniu 15 b. m. w ko- 
ściele św. Krzyża. 

Wyścigi konne w Krakowie. Prezes Tow 
Roman hr. Potocki wraz z członkami komitetu 
Tow. międzynarodowych wyścigów konnych 
zwiedzili w bieżącym tygodniu tor wyścigowy 
gładki i przeszkodowy oraz szkołę skakania, 
wyrażając się o stanie torów bardzo zadowal 
niająco. 

Roboty na placu wyścigowym około budyn- 
ków i uporządkowania placów są już ukończo- 
ne, a podczas rannych próbnych galopów jest 
już ruch ożywiony, bowiem znaczna ilość koni 
biorących udział w wyścigach krakowskich do 
stajen na plac wyścigowy już zjechała. 

Oszustwa żydowskie. Reklamojące się w 
krzykliwy sposób i hałaśliwie zachwalające swe 
tandeckie wyroby firmy żydowskie — liczyć 
mogą jeszcze ~- rzecz dziwna — na poparcie 
publiczności kupującej, nia mogącej sobie uświa- 
domió, iż tani towar Żydowski, jest niczem in- 
nem, tylko zwykłą tandetą. 

W rzędzie firm żydowskich sklep zegarmi- 
strza Goldwassera przy ul. Grodzkiej posiada 
liczną klientelę, która zwabiona nęcąco niskie- 
mi cenami towaru i rzekomemi udogodnieniami, 
czyni zakupy swe w handlu pomysłowego żŻy- 
da, nieświadoma, iż pada ofiarą zwykłego oszu- 
stwa. 

Na dowód przytaczamy fakt, iż skoro one- 
gdaj zgłosił się do handlu Goldwassera p. M. 
z zleceniem, by wedle gwarancyi uskuteczniono 
mu reparacyę zegarka, nie tylko odmówiono je- 
go żądaniu, lecz w dodatku odmowę motrwo- 
wano w sposób bardzo brutalny. 

Fakt powyższy powinien raz na zawsze 
pouczyć kupującą publiczność, by łatwowiernie 
nie szła na lep żydowskich reklam. 

Zabicie łamistrejka. Dzisiaj przed trybuna- 
łem sędziów przysięgłych toczyła się rozprawa 
przeciw 27 letniemu Leonowi Kubickiemu, ma- 
sarzowi, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa 
spełnionego w dniu 17 marca br. na śp. Wa- 
cłąwie Brzezinie, który podczas porzucenia ro- 
boty przez swoich towarzyszy nie wziął w strej- 
ku udziału. Rozprawie przewodniczył r. Trzas- 
kowski, oskarża prokurator Ujejski, broni Dr 
Szalay. Do rozprawy powołano kilkunastu świad- 
ków, zeznających przeważnie na niekorzyść o- 
akarżonego Kubickiego. Po pięciogodzinnej roz- 
prawie zapadł wyrok skazujący Kubickiego na 
4 lata ciężkiego więzienia. 

Awanturniczy stróż. Dwaj słuchacze uniwer- 
sytetu pp. St. H. i Wł. W. wchodząc wczoraj 
około godz. 11 w nocy do domu, w którym mie- 
szkali przy uł. Bonerowskiej L. 4, zostali przez 
stróża napadnięci. Wywiązała się bójka, w któ- 
rej obie strony otrzymały Mniejsze lub większe 
obrażenia cielesne. Walka rozegrała Bię na tle 
nieznośnej i uprzykszonej „szpery*. Awanturni 
czego stróża jakoteż i napadniętych opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. 

Aresztowanie oszusta. Wypuszczonego przed 
niedawnym czasem przez sąd Ra wolność -— Jó- 
zefa Schmidta, pochodzącego z Nowego Sącza—- 
aresztowała wczoraj policya. Schmidt przyszedł 
wczoraj popołudniu do filii poczty przy ul. Bra- 
ckiej i dał do zmiany banknot 20-koronowy ; 
kiedy kasyerka wydała mu koronami tę kwo- 
tę — oświadczył, iż dał do zmiany 40 K. Na- 
czelnik biura jednakże widział, jak Schmidt dał 
tylko 20 K, zawezwał więc policyę, która go 
aresztowała. 

Schmidt był już przed niedawnym czasem 
aresztowany za tę samą historyę i został odda- 
ny do sądu. Sąd wypuścił go na wolność, a 
Schmidt, korzystając ze swobody, powrócił do 
dawnego rzemiosła. 

Złodziele korzystają z otwartych okien. 
W czasie upalnej pory letniej wielu otwiera 
okna mieszkania na noc — by oddychać pod- 
czas snu świełem powietrzem. Korzystają z te- 
go złodzjeje, którzy przez otwarte okna wdzie- 
rają się do mieszkań i kradną kosztowności. 
Kronika połicyjna notuje cały szereg tego ro- 
dzaju kradzieży w różnych dzielnicach miasta. 
Charakterystycznem jest, iż złodzieje kradną 
wyłącznie kosztowności, mie tykając nawet gar- 
deroby. 

Mieszkający na parterze nie powinni otwie- 
rać całych okien, co najwyżej górne kwate- 
ry — bo kiedy dolne będą zamknięte tru- 
dno będzie złodziejom dostać się do wnętrza 
mieszkania. 

Pogoda. Dnia 16-ego czerwca termometr 
doszedł od + 154 do + 271 C., barometr szedł 
w górę. 

Dnia 17-6go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7443 mm., termometru + 176 
C., wiatr: południowo-poładniowo-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Onegdaj przybył tu uroczyście witany X. bi- 
sknp Anatol Nowak. Miasto było przybrane od- 
świętnie. Na przyjęcie dostojnika Kościelnego 
zgromadziła się w świątecznych strojach ladność 
miasta, Rada m. z burmistrzem Dr Opido na 


lezełe, starosta p. Geppert z gronem urzędni- 


Kków, r. dw. Dr Stawśrski, nadradca skarbu p. 
Maniewski, podpułkownik Muzyka i major Bi- 
jak z gronem dygnitarzy wojskowych, ducho 
wieństwo, reprezentanci stowarzyszeń etc. 

X. biskup Nowak przyjmowany niezwykle 
serdecznie przez mieszkańców miasta przebywał 
w Wadowicach przez trzy dni, dokonując wizy- 
tacyi miejscowych klasztorów. 

Z Rady m Lwowa. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady m. Lwowa wiceprezydent Eppler 
zapowiedział zwołanie w najbliższych dniach 
szeregu posiedzeń jawnych i poufnych w spra- 
wie obchodu rocznicy grunwaldzkiej. Z porząd- 
ku dziennego uchwalono wnieść rekurs przeciw 
reskryptowi namiestnietwa w sprawie fandacyi 
Gósiewskiego, który zapisał miastu majątek, 
wynoszący obecnie 1,200.000 kor. jako fundusz 
pożyczkowy dla rzemieślników. Miasto chce 
zmienić postanowienie to i utworzyć fundusz 
zapomogowy i stypendyjny, a namiestnictwo 
odnośną uchwałę zasyBtowało. 

V. Zjazd techników polskich we Lwowie. 
Termin nadsyłania referatów, przygotowanych 
do druku, upływa dnia 1 lipca, 

Celem ostatecznego z-łatwionia sprawy re- 
feratów odbędzie się w poniedziałek dnia 20 b. 
m. o godzinie 8 mej wieczorem w Bali zebrań 
Towarzystwa Technicznego, posiedzenie pełnego 
Komitetu Zjazdowego i członków BeKcyi. Pre- 
zydyum lokalnego Komitetu Zjazdowego upra- 
sza członków poszczególnych sekcyi o niezawo 
dne przybycie. 

Wystawa architektów we Lwowie. Komi- 
tet wystawy architektów we Lwowie (wrzesień 
b. r.) naznacza ostateczny termin nadsyłania 
deklaracyi prac na dzień 15 lipca, ostateczny 
zaś termin nadsyłania prac na wystawę na 
dzień 15 sierpnia b. r. 

Szcze ne wmerła Ukraina. Ruski „Sokół“ 
we Lwowie przeprowadził u siebie wielką re- 
formę „narodową“. Mianowicie uchwalono na 
walnem zgromadzeniu, które odbyło się 8 bm., 
nazywać prezesa: „atamanem koszowym*, obaj 
wiceprezesi mają nazywać się „esaułami*, na- 
czelnik drużyny ma nazywać się „atamańem*, 
a przewodnicy zastępów ćwiczebnych „czeta- 
rami“, według nazw używanych w zaporoskiej 
„Siczy“. 

Mistrz rekłamy ukralńskiej. Jako demon- 
stracyę przeciw śp. Andrzejowi Potockiemu, za- 
mordowanego przez Siczyńskiego, urządzają ga- 
licyjscy ukrainofile co roku w dniu drugim ru- 
skich Zielonych Świąt na mogile Marka Ka- 
hańca w Koropcn Żałobną panachidę, w której 
uczestniczą posłowie ukraińscy. Otóż w „Dile“ 
ogłasza Dr Eugeni Lewyckij, że wyjątkowo w tym 
roku „panachida* wspomniana odbędzie się w 
niedziełę dnia 26 b. m. o wpół do 2-giej popo- 
łudniu, a to dlstego, że „ze względu na debatę 
budżetową, obecność moja — powiada p. Le- 
wyckij — w parlamencie w dniach 20—24 bm. 
jest nieodzownie potrzebną“. O potrzebie nie- 
odzownej obecności innych posłów ukraińskich 
w parlamencie przy debacie budżetowej, p. Eu- 
geni Lewyckij nic nie wspomina. 


Ze światła. 


Burze i wylewy. Katastrofa żywiołowa, któ- 
ra nawiedziła Belgrad i sąsiednie miejscowości 
wyrządziła ogromne spustoszenie. 

W Swilajna z tysiąca domów tylko niewie- 
le pozostało nieuszkodzonych. Wiele zawaliło 
się. Dotąd wydobyto 62 trupów. 

Jak donoszą z Badapeśztu szalała tam w 
dniu wczorajszym burza połączona z oberwa: 
niem chmury. 2 osoby zabił piorun. Wiele mie- 
szkań w saterenach zalałą woda. Rach kolei 
elektrycznych przez półtory godziny musiał być 
wstrzymany, ponieważ kanały nie mogły odpro- 
wadzić wody. 

W komitacie Krasosenicy tysiące domów 
zawaliło się, przyczem zginęły setki ludzi. Bar 
dzo wiele miejscowości stoi pod wodą. 

Z okolic Tyrolu donoszą, iż skntkiem ogro- 
mnych wylewów, komanikacya została w wielu 
miejscowościach przerwana. Kilkanaście osób 
zginęło. 

Z Górnei Alzacyi donoszą, iż z powodu wez- 
brania wody na Renie dwa mosty koło Hiini- 
nen zostały zerwane. 

Amerykanie o pomniku Kościuszki Dzienni- 
ki amerykańskie rozpisują się szeroko o twórcy 
pomnika Tadeusza Kościuszki w Waszyngtonie 
prof. Antonim Poptelu, przyznając mu niezwy- 
kły talent kompozytorski. 

Jeden z naipoczytniejszych dzienników no- 
wojorskich pisze co następuje o pomniku Na- 
czelnika: 

„Stanął wspaniały i ogromny. W jednej 
dłoni trzyma rozpostarty plan bitwy pod Sara- 
togą, drugą oparł na rękojeści szabli i zapa- 
trzył się w dal. Kto tego Kościuszkę tu w Wa- 
szyngtonie zobaczył raz tak patrzącego, ten nie 
zapomni go nigdy. Nie można zapomnieć tych 
oczu smutnych straszliwie, nie można zapomnieć 
tej prostoty, tej siły, tej odwagi i tego maje- 
statu wielkości, którym owiana jest ta cała spi- 
Żowa postać. Wielkie arcydzieło polskiej naro- 
dowej sztuki. U stóp Kościuszki na przedzie 
pomnika, na ogromnej spiżowej półkuli stanął 
orzeł Unii. Pazurami uczepił się sztandarów — 
spokojny, dumny jest i — pewien siebie. Po 
drugiej stronie druga półkula ziemska, na niej 
Europa i Azya. Nad nią orzeł polski pochwycił 
w szpony gadzinę, wypełzłą z Mongolii i dusi 
ją w walce straszliwej na ziemi polskiej. 

„Po bokach dwie grupy. Po prawej stronie 
oficer armii Waszyngtona rozcina więzy niewoli 
bratu swemu, po lewej grupa polska. Oficer 
pada od kuli. Kona, już nie jemu prowadzić 
do boju. Więc dłoń w kierunku bitwy wycią- 
gnął i wzrok błagalny zwraca ku olbrzymiej 
postaci chłopa, który Btoi tuż za nim. Zdaje się 
wołać: „Chłopie, w ręce twoje oddaję honor i 
przyszłość narodu!*. A chłop ogromny jedną 
ręką dzierży kosę, drugą podpiera konającego. 
Ale wnet ruszy, runie tam, gdzie krew sią leje, 
gdzie go woła obowiązek, gdzie jemu przyjdzie 
rozstrzygać o losach Ojczyzny. Ta w spiż zaku- 
ta dusza ludu polskiego mówi o zmartwych- 


Wizytacya biskupa. Z Wadowic piszą nam ea donan 


Książeczki do modlenia w o- poleca | 

A w = 

prawach gustownych a tanich, po- szym wybo- 

hal. — Obrazki w s 

ramkach i do książek. — Różańce, x opustem 
h 


K. ZAJĄCZKOWSKI 


PLAC MARY ACKI 


Str. 8. 


Stronnictwo Roosevelta. Były prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Roosevelt, po powrocie do 
Ameryki zastanie tam zmienione stosunki. Pod- 
czas nieobecności jego nastąpił rozłam w stron- 
nictwie republikańskiem skutkiem niezadowole- 
nia z polityki prezydenta Tafta. Socosyoniści z 
stronnictwa republikańskiego połączyli się z grupą 
posłdw demokratycznych, skutkiem czego po- 
wstało stronnictwo nowe, które pragnie utrzy- 
mać rozwój stosunków Krajowych w kierunku 
wskazanym przez prez. Roosevelta. Ta nowa 
formacya, dotąd luźna, utworzyła własną orga- 
nizacyę i wystąpiła z ogólnikowym programem, 
w którym głosi obronę praw lada wobec dąż- 
ności do zmonopolizowania naturalnych bogactw 
kraju. Będzie to więc stronnictwo stawiające 
sobie za cel główny walkę z trustami. 
Na czele jego stoją: były minister spraw zagra- 
nicznych Garfield oraz b. dyrektor urzędu le- 
śnego, Pinchot, oddalony niedawno przez prezy- 
denta Tafta, stały i serdeczny przyjaciel Roose- 
velta. Pichot przybył do Europy, aby porozu- 
mieć się z Rooseveltem i postanowienie utwo- 
rzenia nowego stronnictwa zapadło po jego na- 
radzie z Rooseveltem w Paryżu. 

Jak widać nasze stronnictwo podda się dy- 
rektywom Roosevelta i dążyć będzie do przepre- 
wadzenia ponownego jego wyboru na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 

Bunt w więzieniu. Z Lahore donoszą: W 
więzieniu centralnem w Fattinyhar dn. 9 b. m. 
wydarzyły się poważne rozruchy. Około 400 
więźniów usiłowało wyważyć bramy i obrzuciło 
straż cegłami. Straż dała ognia. 7 więźniów za- 
bitych, 50 rannych. 

Synteza białka. „Voss. Ztę.* donosi z Pa- 
ryża, Że na ostatniem posiedzenia Akademii 
umiejętności odczytano sprawozdania, z których 
wynika, że chemik Daniel Berthelot, czwarty 
z rzędu chemik w znanej rodzinie Berthelotów 
wraz z paru innymi chemikami jest na drodze 
do wytworzenia białka na drodze Byntetycznaj. 


Mianowania w sądownictwie. Cesarz zamia- 
nował nadradcę sądu kraj. w Krakowie Dra 
Władzaława Kruczkiewicza prezydentem sądu 
obw. w Jaśle, nadradcę s. kraj. w Krakowie 
Dra Gustawa Ujejskiego wiceprezydentem sądu 
kraj. w Krakowie, radcę s. kraj. i naczelnika 
8. pow. Aleksandra Borowskiego w Brzeska wi- 
ceprezydentem s. obw. w Rzeszowie, radcę s, 
kraj. i naczelnika s. pow. Dra Karola Biegań- 
skiego w Bochni wiceprezydentem s. obw. w 
Tarnowie. 


Repertuar opery i operetki lwowskiej 


za czas od 11-go do 27 czerwca 1910 r. 


Piątek. „Nietoperz*, opera komiczna w 3 aktach 
Jana Straussa. (Występ Korwin-Szyman>wskiej. lane 
partye: H. Miłowska, K. Sawicka, A. Dobosz, W. Flo- 
ryański, A. Okoński i inni. 

Sobota. „Manewry jesienne“. 

Niedziela popołudniu. „Jaś i Małgosia", opera w 
3 aktach Hamperdina. 

Niedziela wieczorem. „Haika“, opera w 4 aktach 
Moniuszki, (Występ Jad. Dębickiej i Henr. Drzewie- 
ckiego). 


Repertuar teatru ludewego w Krakowie. 
Piątek, „Ułani księcia Józefa“ (popularne). 
Sobota. „Sufrażystki*. 

Niedziela popołudniu. „Ułani księcia Józefa (po- 
pularne). 

Niedziela wieczorem. „Sufrażystki*, 

Poniedziałek. „Sufrażystki*. 

Wtorek. „Sufrażystki”. 


Listy z kraju. 


Jasło. (Kor. wł.) Założony przed trzema la- 
ty Związek katolicko-społeczny odbył onegdaj 
w Bali „Sokoła“ posiedzenie, zagajone przez p. 
Józefowicza. X. Józef Mach omówił obszernie 
cele Związku, poczem nastąpił odczyt X. Józo- 
fa Badowskiego „O karczmach i skutkach al- 
kohołu*. W tej samej sprawie zabrał głos p. 
Szymański, prezes Towarzystwa Szkoły Lud., 
omawiając szeroko „drogi, prowadzące do kar- 
czem“, z żądaniem zamykania szynków od so- 
boty wieczora do poniedziałku rana. Wniosek 
ten jednogłośnie przyjęto. 

Po przemowie radcy sądowsgo p. Jachim- 
skiego, domagał się p. Traczewski ukonstytno- 
wania się po wsiach filii rady parafialnej, ma- 
jącej na celu wpływanie na umoralnienie mie- 
szkańców. Wniosek ten przyjęto. Po wyborze 
p. Jachimskiego, jako przewodniczącego Zwią- 
zku w miejsce chorego p. Michalki na wniosek 
p. Tytusa Braglowicza uchwalił Związek odby- 
wać walne posiedzenia-4 razy do roku, W koń- 
cu zebrania zabrał głos X. Józef Mach, dzięku- 
jąc prelegentom za pracę. 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Maryan Dabrowski. 
A 
Nadesłane. 


Za artykkły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
myje tsdnej odpowisdwialności. 


wyścigi konne 
w Krakowie 


19, 21, 23. 25 i 26 czerwca 


przyjmuje filia biura : 


E.Lackenbacher 


(ul. św. Marka 18 — telefon 1168) 


zakłady startowe i akumulatywne 
do godziny 3-ciej popołudniu, 


- Największy handel - 


Artykułów religijnych 
i obrazów artystycz- 
nych, 


8. 


GŁOS NARODU z dnia 18 Czerwca 1910 
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"Na nagrody pilności 
Żywot św. Jana Kantego 


przez 
Ks. Juliana Bukowskiego. 
palecony reskryptem Rudy Szkolnej krajowej 
Cena w oprawie w płótno angielskie K. 160, 
a e brzegami złoconenni RK. 180. — tegoż autora: 

Jasna góra 

Dzieje obrazu cudownego w Częstochowie. 
Cena w ozdobnej oprawie K. 1:50. poleca: 


Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, 9, plac Maryacki. Telefon Nr, 1205. 


— SEE 


rp 
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Za JAN HUBRYCHT 
ce d d 
sklad kzwy i herbaty 
PRAGA, MALA STRANA, TRZISTE 
| x leca po na oująsych e:narh fean- 
| do każi i stacyi: kawy zielone 
|wybornego smaku: Karakos 5 kg. 
13 K, Now. Granada 5 kg. 14 K, 


Prawdziwe angielskie 


tennisowe 


po Koron 7:80, Koron 9:75, Koron 16:— i 
świeże do firmy 


Stefan Porębski Kraków, PR Y NEK 32. BL. 


ZITA oco CY EMEA GE "BRZ NTARE PPE | kał md, 


EMMAZI 


mm ie MADZIA 


Hala licytacyjnz 


Kostaryka 5 kg. 15 K, Ceylon plan- 
tae. 5 kg. 16 K.. Mokka 5 kg. 16:50 K. 
'Palone kawy: 1 kg. K. 290, K. 310, 
x. 8'30, K. 350, 3:80, K. 399), K 410. 


wyżej nadeszły 


naturalne, codzien- 
asło StOŁoWO nio świeże — 5 kg. 


paczka K, 10:80. 70 


Wyborny miód deserowy, 


suracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 
sunj pesieki 5 kg. puszka K. 020. Miód sto- 
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 550. Wy- 

syła z» zaliczką I, M. Farba, Podhajce. ; 


BAŁOŻONY W ROKU 1573 
ZERAN 
RETYST.-2AMIENIARIS! | 


ERACI TREMBECICH 


m krakowie, Hakowicha L7. 
(döm własny). Talefoa 482 


Podejmuje się wykonywania 
, waaelkich robót w sakres ten 


wes 


Wololnoicicinialoioi qi JST aż: X 


4 | 
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wchodzących a w szozagómo. $ s ye 

mielssu, i | ali fly Woo? 

im frzpowców | pomników tak w Fabryka wód Bdser. sztacznych I spzcyal. leczniczych c. k. Sądu powizłoweno cywiimego w Krakowie. Sw. Jawi 3. 
e z gotowych pomników s pod rma - i ts W sobotę dn. 18 czerwca i w dniach nasiępnych ù godz 9 ravo bęci jap 
p'ash wos marmara | granita, 1491 R RZĘCH CË m AŻ : zegarek złoty, łańcuszek złoty, łyżki, wielce, cukiernica, srebrne, maszyna do Szy- 
panom - - I i KASRI A cin, dzwonki elektryczne, siodła do rowerów, gumy do pedałów, Li Paol 
WH i ca ów. Gertcniy. l 4. > ków elektrycznych, cynki do stosów elektrycznych, kierownice do rowerów, bermo- 
Wosrakowie ul Kaneniorsa | iR tn zwój p > psenna z etry, rolka mily miedzianego, numerator do dzwonków, noże sie bene, płólna 


wytabia pod kantrożą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskizpo krzk 
przez toi Towurzystwo 


WODY DIINERALNE SZTUCZAE 
odpowiadające składem chemicznym wzdov:: 
Amóskiej, Gicsskóbiarchiej, Selferahlel, Vichy, Norabneg, Kleslngen. 
tadzioż spscyalne leszniczę jak: [tową, bromową, jedową, żolazisią, kwańną, 


eres inne wody mineralne s przepisa prof. Jawursklego. Yprzedst cząst. 
kcwa w apiekssh i drogueryn:b. -- Osarniki ma tądnuie darmo. 


i szewioty. 


JEDYNA W KRAJU 
Kraków, dnia 16-go czerwca 1910. 


FABRYKA PASÓW 


masaywoWwych 


Ignacego Wurma2. 


- Wysyłam 


codziennie pocztą w Ó-cio kgr. paczkach za 
znliczką franco do każdej stacyi pocztowej, 
świeże masto za K, 9'20, ser za 4 kor. K. 4— 
Beno Lichtbiau, Tymowa, Galicya. Eksport 
masła I sera. 961 21 


Mieszkanie letnie 


w Zakopanem 


Bliższe szczegóły na tablicach w bal: 
umieszczonych. 


TEM 


Plac tWaryachi 2. 


Plac Maryacki 2. 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 
w willi — złożone z 2 pięknych pokoi, ku- dwoma równolegle bieżącemi ulicami), przeszło 1100 sążni kw. 
chni i dużej sieni, jadalni, d jęcia od 6 T i 2 ck X k i 4 a CME. ; = Ą DAY ń 

1 tipes do elony WRS ie — Wiadomość (rze c. w. 05ZCZ. 0 ycz w LL ów ¢ powierzchni — tanio do sprzedania. Nawet połowa gotówki kupna 


z ogrodem 


w pryncypalnem miejscu w Podgórzu, o dwóch frontach, (między 


i 
, 


może być pozostawiona na hipotece. Miejsce nadaje się zwłaszcza 
dla zakładu przemysłowego lub fabryki | j 
Wiad:mość ustna lub listowna w Redakcyi „Głosu Narodu“. 


Pośrednictwo wykluczone. 


Kraków, Radziwiłłowska 9 parter na lewo. 


(A e 
Koń wojskowy 
zdrowy, w zaprzęgu pewny, jest zaraz do 
odstąpienia z powodn wyjazdu oraz półkryty 
powóz w bardzo dobrym st«nie, odpowiedni 
do dworu jest do eprzedan.a. — Wiadomość 
w biurze słny P. Kwiecieńskiej ulica Flo- 
ryańska Ni. 24. 16 2 1 


- Poszukuje się mieszkania 


Poszukuje się do wynajęcia małego domku, 
składającego się z 3 lub 4 pokoi, z przybu- 
dowaninmi, oddalonego około pół godziny 
od Wawelu o iie możności w Czarnej w i. 
Ogród oraz dobra woda do picia bezwar un- 
kowo wymagane, — Zgłoszenia pod „Cie- 
nisty ogród“ przyjmuje Administr. tutejszego 
pisma. 9773 1 


KANIE BAUM | 


w TARNOWIE. 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na B*. i opre 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom gużyczki hipoteczne, weksiaw: 
za poręczeniem i ma podkład ma dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 8—1 rane codziennie, z wyjątkiem nk 
też | Godać 


| 
QODOOODQAQOBCE0OOCH55500009Q09 
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Tylko wtedy pra- 
dztwy, gdy trójką- 
tna flaszka zamknięta 
jest przedstawioną po- 
niżej opaską — druko- 
wang czarnym i czer- 
wonym kolorem na 
żółtym papierze. 


Dotchęzas niezrześcigniony! 


W. MAAGER'A 


prawdziwie oczyszczony 


Otwarta prenumerata na rok Xill (1910) 


00 


Przeglądu Filozoficzneg 


Rocznie: w Warszawie rb. 4, na prowincyi rb. 5. 


Pismo, mające zapowniane współpracownictwo wszystkich wybitniej- 

szych pracowników na polu filozofii, stawia sobie na zadanie: dawać $zy 

wyraz oryginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwierciedlać ruch fi- 
lozoficzny w ogóle. 


Sklad papieru i drukarnia 
kopert z firmą kupiec- 


komercyalna 
1000 ką K. 4., urzędow. K.5D. 


POLECA 
Znakomicie gumowane. 


TRANRYBI 


. K 2— 
K. 3— 


Żółty za flaszkę 
Bialy , 


n 


KAŻDY ZESZYT ZAWIERA 


QOOOWOOD 
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Od roku 1469 w całej monarchi au- 
stryacko-węągierskiej powszechnie u- 


1. Artykuły oryginalne || 5. Autoreferaty żywany. 
% Só dk age $ REA Enah Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 
3: Przegląd krytyczny || 8. Wiadomości bieżąca eyalnie zalecany. l 

4. Przegląd systema- i notatki Do nabycia we wszystkich niemal 


aptekach i drogueryach. 


Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 
monar, austr.-węgier 


W. MAAGE j Wiedeń, II.. 3., Heu- 


markt 3. 
E 


L. TOWASZKI 


OPTYK i IRECRANIK 
w Krzkówio, ul. Fioryańska L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 
'©leca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry Lornetki pryzmowa 


Posiądając własna szlifiernię do szkiee kombinowa- 

nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 

podług recept p. 7 Okuiistów wykonać w krótkim 
czasie jak najdokładniej. 


Urządza dzwonki elekiryczne, Teleiony, Gromo» 
chrony w miejsci i na prowincyi. 
Wszelkie zamówienia s prowincyi odwrotną poetą 


EGŁY 


12—3 milionów mocno wypalonych cegieł klinkerowych, wi l- 
M kości 2512/67. cm., ma do sprzedania po cenie MK. 31:— 


$ iranko stacya Kraków włącznie z kosztami cłowymi 
Cecielnia parowa 
a 
Loenel Weissenberg 


tów współczesnych || 9. Bibliografię' 


Redaktor i wydawca Dr. Władysław Weryho» 


Warszawa, ul. Smolna 15, tel, 169-62. 
Redakcya otwarta od godz. 4-ej—7-ej 
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HoDOWLA RAnRRRÓW HARCEŃSRICH 
JAN SZUFA 


KRAKOW ulica Stniarska I. 13. 

poleca kanarki własnego chowu, rasy „Seiferta“, wyborne 

śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze- 

daje według jakości śpiewu, po 12 i 1€ A, najlepsze śpiewaki 

po 20 kor. Przesyłam poczią za zaliczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. 

Przez 10 dni pró+;y wymiana dozwolora. 
Rzepak letni kilo 80 he*., specyalna mieszanka kilo 80 hal, 
Biszkopt jejowy w kawaiku sztuka 10 hal. 
Samiczki zdatne do rozpřodu po 3 I 4K. 

* za sziukę, 


0000000000% 
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TS EXTRA 


f MALUS COP” "= 
M | 
ONT; Ani 


= G 


2: =. raki wysyła wszędzie opłatnie za 
pohraniem, największe 60 sztuk 8 kor. 
50 ba’, 30 sztuk 5kor., średnie 30 szt. 6 K. 
50 hal. 40 szt. 3 kor. 80 hal. B. Kznhan, 
Buczacz. 964 1 


Mieszkani 
złożonego z 2 pokoi a osobnym wejściu, i 
wspólnego przedpokaju w pryncypalnej dzięl- 


nicy miasta posznkuje od 1 lipca. Zgłoszenia 
w Adminisgłacyi „Głosu Narodu“. 965 0 


NA ZO NO 


„DĘBINA“ 


rrnjęta, Sucha, zdrowa i bardzo piękna w 
balach dwu i trzycalowych, obrzynanych do 
ostrego kantu i w deskach jedno i ćwierć 
całowych. włącznej ilości około czterech wa- 
gonów, ma do sprzedania spółkowy wło- 
ściański tartak parowy w Pstrągowy odda- 
lony o trzy kilometry od stacyi kolejowej 
Czudec. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Kozłowski w Pstrągomy. poczta Czudec. 
oł 3 3 


2 


Mydło liliowe 


ze znakiem Konika 


Najłagodniejsze mydło na skórę, 
oraz przeciw piegom! 


j Uczeń  Pensyonat „Podlasie“ 


- | 
8 zedobrcyo domu z ukończoną I lub II re- à r 
| alng lub gimnazyalną, znajdzie zaraz ył Loretańska 4. 
m m Pokoje z komfortem urządzone, na doby 
umieszczenie tygodnie, miesiące. —Oświet'enie elek tryczne. 


w Cukierni Lwowskiej J} MICHALIKA | Łazienka. — Kuchnia wyborowa, 
Fioryańska 45. 10 6' Tamże wydaje się obiady w domu i na miasto. 


=== Wszędzie do nabycia. 
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Nakładem Spółki komandytowej właścicieli »Glosu Narodu« 


= 


Nr. 160 


Najwyższe odznaczenia Światrwe! 


NAJPRZEDNIEJSZA 


HERBATE CEYLON 


; WE. pori 
phangalla Ueyioa Tea“ 
pod własną marzą ocuronną gPalm ati, 
unportowaną wprost z Ceyionu, a urzęstow- 
nie ehem badana po cenie: 


Nr.l.opak.czerw.-złołe ś'ocyzączć gi 
Nr.2. „ fiołk,-złote 


K.1 20za125 gr, 
K.0:65zn621/.9r. 
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko 
opakowanie i porto do każdej miej- 
scowości Austro- Węgier —- poleca 


A. HAWEŁKA W KRAKOWIE 


Ces. i król. Dost Dworu Austr.-Węg. i król. Grecyi 
Dla pp. kupców i Kółek r.luiczych odpo- 
wiedni opust. 531 6 4 


AAAA NI 


Zakład artystycezne- 
kammieniars. | paoui, 


Józefa KULESZY 


wych pomników 
skowoa, granitu 
mim. P 

wykonania greków 
miejscu i na 
cyi. Telefo: 


J 
J 
) 
2 
) 
) 


w Ta L Fa) 


Wyszło z druku: 
„Tajemnioe powodzenia 


w żyolu“ 


przez Dr. M. Harweya. 

Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 


| Na czem polega rz zęście? i t. d. 


j I-sze piętro. 


1 


a m a zza 


Drukarnia »Głosu Narodu< (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) w Kiakcwie, w. św. Krzyża I 7. 


Cena 1 kor. DÌ hbal., z przesyłką pocztowa 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hl. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu” 
ul. św. Krzyża «. 


UB SU ZPW DAY X Hr MENESTER 


„AUTOL“ 


(prawnie ochroniona) 
Nieprześcigniona oliwa do wozów motoro 
wych, rowerów motorowych i łodzi motoroł 
wych, jedynych fubrykanjów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) jest do na- 
bycia: w Gal. Auto Garage przy ulicy Reto- 
ryka l. 56, oraz u A, Weissmanna Auto-Ga- 
rage w Krakowie. 1438 Bo 


Maszyna Singera 


ręczna, nożna w dobrym stanie do sprze lania, 
Floryańska 50 parter u fryzjera, 934 32 


Z dniem 15 czerwca wydaje 


śniadania i obiady 


na maśle Antonina Orlicka, Szewska ([. 15 
234 


teligenta panienka 


z uwsończoną wydziałową, z pięknem wpra- 
wnem p'smem, umiejąca pisać na maszynie, 
poszukuje pracy biurowej. Zgłoszenia da 
Administracyi „Głosu Narodu*. 87ü U 


Młoda panienka 


poszusuje uwmieszczenia jako towarzyszka 
atarszej pami, lektorka lub bona do dzieci. 


Zgłoszenia do Admiuistracyi „Głosu Na- 
rodu“, 877 U 


"IRRE E 
' Skarbem 
Prawdziwyrą din nièr. 

tących Ka następstwa 


łędó 
ałynne duzej ości jest 


LJ 3 Uenn K2- 
Niechaj 
OZnijący ng 
skutków taki 

Gór: Do nakich nalo- 

erlags-m 


1 


Ekstrakt orzechowy ; 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku 
Juliana Jozefowicza perfumera. 


Jestto najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 minut 
ufarbować posiwiałe włosy 


na kolor 


Czary, brunatny, szary i blond. 


We Lwowie: u p. A. Beacocka, ul. 
Hetmańska 4, u p. Piotra Mikola- 
sza i Sp. w Krakowie: u Reima i 
Sp. Rynek gł. linia A-B, J. Hunaka 
i Sp. droguerya Szewska, Fr. /0- 
potha droguerya ul. Sienna oraz 
innych perfumeryach, Cena flakonu 
kor. 8 flakoniki próbne kor. 1-20. 


Przesyłka i skład w Warszawie. 
Nowo Senatorska 2. 1382 


Błaza o litość 


s aruszka, *1 lii licząca, wdowa po weto- 


ranie z r. l 5 mająca przy sobie nieule. 
czalnie cho eórkę o wspomoż=nie jakim, 
kolwiek datkie +. Łaskawe datki na ten cel 
przyjmuj» Admin stracya „Głosu Narodu“, 


Luka mi Pm A UA w 


